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Polska delegacja w Wiedniu. 
LV. 


Jutro rozpoczną się rozprawy adresowe w 
lzbie niższej Rady państwa. Ministerstwo nie 
spodziewało się, aby w komisji tax szybko wy- 
gotowano adres. Zdawało się, iż adres przyj- 
dzie pod rozprawy dopiero po Zielonych świe- 
tach, po koronacji. Aż tu nagle dualiści i cen- 
traliści niemieccy w komisji porozumieli się z 
sobą, aby kwestję węgierska pominać prawie w 
adresie, chociaż ją mowa tronowa na pierw- 
szem postawiła miejscu. Tym sposobem pro- 
jekt adresowy zyskał większość w komisji, a 
niemieccy posłowie idąc zgodnie potem, wcale 
nie oglądali się na trzech Polaków, zasiadają- 
cych w komisji, i na poprawki polskie. Zdawa- 
ło się, że dni kilka jeszcze potrwają rozprawy 
adresowe» w komisji, a Polacy gotowali adres 
mniejszości, w razie gdyby ich poprawek nie 
przyjąto Tymczasem po zakulisowem porozu- 
mieniu się dualistów z centralistami, na jednem, 
prawda że sześciogodzinnem posiedzeniu komi- 
sji, po upadku wszystkich poprawek polskich, 
większość przyjęła dr. Herbsta projekt adresu i 
zamknęła posiedzenia komisyjne, zanim Polacy 
mogli wnieść projekt swój adresowy mniej- 
SZOŚCI. 

A podczas «gdy "polska mniejszość w ko- 
misji upadała z swemi poprawkami, i szybkiem 
zamknięciem posiedzeń komisji odjęto jej mo- 
Żność wniesienia projektu adresowego mniej- 
szości, równocześnie, jak donoszą z Wiednia, 
pan Beust sam rozpoczął traktowania z delega- 
cją galicyjską. Jeżeli wiadomość jest dokładna, 
to p. Beust przystawał na język polski w są» 
dzie i urżędzie, i na sankcję uchwał sejmowych 
o radzie szkolnej i języku wykładowym. Tylko 
co de: kancierstwa czynił trudności, proponując 
zamiast kanclerza, mianowanie jednego z Pola- 
ków ministrem, ale nie ministrem osobnym dla 
Galicji, lecz ministrem Przedlitawii, z teką rol- 
nictwa , handlu lub inną. 


"Jeden z korespondentów naszych, zwykle 
dobrze poinformowany co się dzieje w posel- 


— 


Z wystawy. 
X. 


(Dokończenie. ) 


„ Po drobnyeh schodach wychodzi się na ga- 
lerję, zkąd dwanaście drzwi wiedzie do tyleż 
oddzielnych apartamentów, przeznaczonych dla 
Upców i ich rodzin. W sali odrębnej, znajdn- 
Jącej się także na pierwszem piątrze , komisja 
umieściła 480 najrozmaitszych czaszek ludzkieb, 
tóre służyć będą za wyborny materjał do nau- 
kowych odkryć dla fizjołogów i wszystkich in- 
nych łogów i nie-logów. Przed jedną z najwię- 
kszych ” czaszek ujrzałem pewnego znajomego, 
któreg dła głębokiej nanki niech mi wolno bę- 
dzie nazwąś historologiem. Chciałem umknąć , 
bom sobie właśnie przypomniał, że mój historo- 
log zadał mi był przed tygodniem bardzo wa- 
żne pytanie, “na które oczekiwał odpowiedzi — 
leez czasu zabrakło. Cerber spostrzegł mię z da- 
leka, a przyskakując jak opętany, zawołał: 
„> Więc odgadłeś do jakiego szczepn należe- 
li pierwotnie Jąpończycy i Egipcjanie ? 
Nie, %ie nie rozumiesz. Wszak to Polacy, 
Polacy. krwi najczystszej. Podobnie jak my i Ja- 
pończycy Kókczą Swe nazwiska na cki j ski, a 
gipejańie nazwali dla tego „Sahara“, swą naj- 
większą pustynię, bo sucha jak snchar. Na- 
wet cale wnętrze karawanseraju zowie się „O k a- 
la“, a czy wiesz dla czego? Bo go sklepy oka- 
lają wokoło. Wierzysz teraz? 
Bojąe się aby mi nie zechciał zadać nowe- 

80 pytania, powiedziałem że wierzę, i jednym 
tehem sbiegłem po schodach, w Okali prze- 
wróciłem dwóch Francuzów i trzech Anglików, 
z których jeden padając, pociągnął za sobą ja- 
Iegoś marokańskiego księcia, i dostałem się 
szczęśliwie na wolne powietrze. W uszach tyl- 
0 hucząłe bez przerwy: Egipcjanie i Japończy- 
cy to Połaey krwi najczystszej |... 
Ileż to nowych spostrzeżeń usłyszeć można 

na paryzkiej wystawie! ke 
Qdetehnawszy pełną piers14, Spojrzałem na 
Prawo, aby "przypatrzyć się z daleka drngiemu 
zabudowanin egipskiemu. Tym razem opisywa- 
NIEM Rie myślę was nudzić. Powiem tylko, że 
z mażewj zmianami, kształt zewnętrzny ten sam 
Co I W gmachu poprzednim, a co się tycze wnę- 
trza, (o w niem nie znajdziesz nie ciekawego. 
Koło bramy widzisz granitową fontannę , -przy 
której kilku Arąbów i Muznłmanów myje czar- 
ną zkórę wonnem mydełkiem francuzkiem. Kto 
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obraz czynności i usposobienia delegacji naszej 
w przededniu przyjęcia w komisji adresowej 
projektu Herbsta : 


Wiedeń d. 31. maja. 


Pierwsza, najważniejsza czynność beusto- 
wskiego parlamentu jest w pełnym biegu. Obie 
komisje adresowe, tak Izby panów, jak i Izby 
deputowanych, z przykładną pilnością pracują 
nad swojemi elaboratami. Wątpliwą jest jednak 
rzeczą, aby adres w odpowiedzi na mowę tro- 
nową, przyszedł do skutku przed koronacją pe- 
szteńską -— mianowicie też adres Izby deputo- 
wanych. Doradzey korony nie będą mieli przy- 
czyny smucić się nad tem opóźnieniem, bo kto 
wie, czyby ich droga polityczna wyglądała na 
taką drogę tryumfu, jaką się obecnie być wy- 
daje, a w każdym razie zafrasowane ich twarze 
nie odbijałyby harmonijnie w radosnym orszaku 
koronującego się króla Węgier. 

O projektach adresowych nie wiele dotąd 
szczegółowego powiedzieć można — bo najprzód 
nie są jeszcze ostatecznie wypracowane, powtóre 
są wiadome li tylko członkom komisji. 

Mot dordre niemieckie stało się: bić na tak 
zwaną epokę systowania. Uczynili to obaj pre- 
zesi Izb w swoich mowach przy otwarciu Izb, 
czynią to obie komisje adresowe. Co w tej tak- 
tyce ma być mądrego, trudno si: domyśleć; pre- 
dzej świadczy ona, że stronnictwa niemieckie, 
spiesząc się do kojarzenia, aby się stać ową 
większością rządową, na której pan Beust ma 
się opierać, i z łona której ma wyjść sam rząd 
po części, występują z tym punktem, w którym 
są zgodne, zgodne nawet z zagadkowym panem 
Beustem. | 

W uszach polskich przykro brzmi ta skarga, 
posunięta do najwyższych tonów, na mniemane 
zawieszenie konstytucji, Skoro tak zwane zawie- 
szenie, było dla Galicji właściwie dopiero po- 
czątkiem jej funkcjonowania. Bezstronny czło- 
wiek w żadnymi 4 krajów koronnych, w Galicji 
zaś nikt nie może nazwać zawieszeniem konsty- 
tucji epoki, w której po raz pierwszy wolno 
było sejmowi krajowemu zająć się sprawami 
krajowemi, przez patent lutowy mu przekaza- 
nemi. Rzecz to jest znana, ów stosnnek rzeczy- 
wisty epoki zasystowania do konstytucji, a je- 
dnak znajdują się ludzie, między naszymi mę- 
żami politycznymi, którzy 4 dobrą wiarą, z we- 
stehnieniem, jakby współwinai, przyjmują pioru- 
ny wiedońskich liberałów, przyjmnją jakby ja- 
kieś uczciwe argumenta. Rzecz tę podnoszę dla 
tego, że ją stronnietwa niemieckie postawiły na 


wie czy nie wybieleją. W izbie po lewej stro- 
nie stoją dwa wielblądy, zaś po prawej siedzi 
w białym płaszczu ogorzały Beduin, a jedząc ry. 
by i ryż z ogromnej misy, zastępuje przy tej 
operacji swemi palcami nóż, łyżkę i widelec. 
Dobrego apetytu. | 

W kawiarni także nic szczególnego. Zaledwie 
wejdziesz natychmiast podają ci filiżankę kawy 
wraz z fajką, napelnioną wybornym tytoniem. 
Usiąść możesz albo na otomance, lub też na 
stołku, których kiłkadziesiąt ustawiono w dwóch 
długich rzędach. Przy drzwiach stoją z rękoma 
na piersiach złożonemi dwaj Arabi i z niewolni- 
czem posłuszeństwem słuchają najmniejszego ski- 
nienia. Podobna usłużność robi bardzo przykre 
wrażenie. Bolejesz, że przed tobą stojący czło” 
wiek, nie rozumie swej własnej godności. Kilku 
grajków wchodzi do kawiarni, i dzikie tony: 
wydobyte z bębenka i piszezałek, leje w mokę 
jak krople opjum, aby niemi silniej roznamiętnić 
twe zmysły. Około szóstej godziny, mieszkań: 
cy Wschodu opuszczają miejca publiczne — ! 
zamykają się w domu. Od zwyczaju tego mie 
odstąpiono w Paryżu: © szóstej godzinie ka- 
wiarnia już zamknięta. 

„Snać już takie przeznaczenie moje, że w kro- 
nice z wystawy muszę po raz drugi rozpisywać 
się o powietrzu. Ależ bo to i powietrze! PO 
kilku dniach prawdziwie afrykańskiej spieki, 
zaczęliśmy na nowo chodzić w płaszczach, chu- 
chamy w gskrzepłe ręce, wieczorem palimy na 
kominku, a na noe przykrywamy się poczwór” 
nemi kołdrami. Czy przyroda, zapatrzywszy SIę 
na rządy europejskie nie zechce przypadkiem 
stracić równowagi, i wywrócić koziołka? Tak 
myślałem dziś zrana, gdy w tem wpada mi W 
rękę jakiś dziennik naukowy, z którego się do- 
wiąduję, że lody pękły na morzu półoocnem 1 
że ogromne bryły płyną głównym prądem, prze- 
chodzącym między Francją a Anglią, na ocean 
Atlantycki. Zimno spowodowane zbliżającym 
się lodem nie straszy mieszkańców Paryża — bo 
do zjawiska powtarzającego się co rok o tej 
porze, mogli Się od dawna przyzwyczaić; ale 
straszy rzecz Inna, która z pokojem może za- 
brać iżycie. Oto podają za wiadomość niezbitą, 
że na jednej krze, obejmującej trzy kilometry 
przestrzeni, płynie kilkaset białych niedźwiedzi, 
i że jak się zdaje goście ci zamierzają wylądo- 
wać na brzegach trancuzkich. Nie sądź mości 
redaktorze, że to dowcip studencki. Zartować 
bynajmniej nie myśle. Wiadomość musi być pra- 
wdziwą, bo inaczej trudnoby sobie wytłómaczyć 
dla czego co dzień wysełają z Paryża broń 1 
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się, lecz bywają niszczone. 
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porządku dziennym, co mówię, podniosły jako | bno. temu, że komisja adresowa zobowiązała się 


swój sztandar tak wysoko, że pod tymsztanda- 
rem gromadzą się feodały i radykały w jeden 
obóz Verfassungstrenerów, że pod nim gotowa 
się narodzić owa pożądana przez pana prezesa 
wministrów większość parlamentarna. Możecie zaś 
sobie wyobrazić, jak wobec podobnego obrotu 
rzeczy miłą być musi pozycja polskich delega- 
tów, tem bardziej zaś polskich członków ko- 
misji. 

W tym stanie rzeczy, nawet adres Izby 
panów, ma być tak mocno Konstytucyjnym, że jest 
jak Presse utrzymuje, aż antibeustowskim. Spra- 
wozdawcą, a raczej autorem jest ks. Auers- 
perg, Jeżli ta konstytucyjność , austrjacko-paro- 
wskiego adresu wydaje się mocno podejrzaną, 
to, o ileż dziwniej jeszcze wyglądać musi twier- 
dzenie, że jest anti-beustowskim, skoro dotąd 
konstytucyjne przekonania prezesa ministrów są 
zupełnie nieokreślone. Musi jednak być coś w 
tem, skoro tak twierdzą, adres panów musi być 
nieprzychylny porozumieniu z Węgrami. Wa- 
Żniejszem jest na razie że projekt adresu jnż w 
sobotę przyjdzie pod obrady Izby. Mógłby więc 
być przedyskutowany jeszcze przed koronacją, 
a nawet i doręczony, leez już w Peszcie zape- 
wne, bo, jak utrzymują, Najj. Pan w początkach 
przyszłego tygodnia Wiedeń opuszeza. Wątpić 
się przecież godzi, aby deputacja panów wiozła 
do Pesztu, jakby jakieś koronacyjne wiązanie, 
adres nieprzyjaźny poroznmienin. 

Autorem adresu Izby deputowanych jest p. 
Herbst. Adres ten jeszcze nie całkowicie jest w 
komisji przedyskutowany, i najwcześniej w po- 
niedziałek stanie na porządkn dziennym. O ile 
dowiedzieć się można, to taktyka rekryminaecji 
przeciw wysadzonemu z siodła wrogowi tak da- 


| 


leko doszła, że stanowi duszę i oś całego a- | 


dresu, o porozumieniu z Węgrami nie ma tam 
żadnej prawie wzmianki, bo nie jest nawet 
powiedziane, że Izba porozumienie w zasa- 
dzie przyjmuje — a sprawa węgierska w mowie 
tronowej była przez Najj. Pana na czoło wysu- 
nięta. Za to pełno ma być w adresie żalów na 
zawieszenie rajchsratu, na prowadzenie finansów 
i na konkordat, jako paraliżujący wszystkie sto- 
sunki wewnętrzne. 

Przykre niezmiernie musi być położenie pol- 
skich członków komisji wśród grona, traktujące- 
go zadanie Izby z tak wyłącznego stanowiska. 
Przykra praca gdy nie po myśli, w której nawet 
to eo się przekonanin nie sprzeciwia, tylko po- 
średnio nas obchodzi, tem przykrzejsza zaś że 
nie dzielona. 

Koło polskie od soboty do dnia dzisiejsze- 
go obrad swoich nie miało. Przypisują to podo- 


amunicję w północnym kierunku, dla czego po- 
wołują tajnie wszystkich urlopowanych żołnie- 
rzy, dla czego zbroją się z taką gorączką... 
Po londyńskim układzie nie można myśleć o 
wojnie z Prusakami, a więc przygotowania wo- 
jenne skierowane nie przeciw komu innemu, jak 
tylko przeciw północnym niedźwiedziom. 

Cudzoziemcy rodzą się jak grzyby po de- 
Szezu. Wraz z nimi przybyło parę tysięcy tak 
zwanych rzezimieszków, miedzy którymi wy- 
szczególniają się zręcznością złotowłosy synowie 
Ałbionu. W omnibusie nie jesteś pewnym. czy 
Jaki folblnt, lubiący mówić zawsze i wszędzie 
o nieograniczonej wolności osobistej, nie zechce 
mimochodem dostać się do wnętrza twej kie- 
szeni, aby ruchem tym udowodnić, że i ręka 
jego jest nie mniej wolną, a w samym pałacu 
wystawy zapinaj dobrze tnżurek, bo nietylko 
portmonetkę i zegarek, ale nawet i chustke go- 
towi ci skonfiskować jak rzeczy przemycone. 
Francuzcy karabinierzy, nie zważający na sła- 
wne angielskie habeas corpus, wyłapali jednego 

nia siedranastu rzezimieszków. Wszyscy byli 
poddanymi królowej Wiktorji. Na złodziei kie- 
Szonkowych zapatrzyli się lwy z bulwarów wło- 
skich. Oto z dziewcząt, które nie dawno jeszcze 
przyświecały jak gwiazdy na widokręgu pola 

arsowego, wykradziono połowę. Najpiękniej- 
szą wykradł jakiś Rumun z restauracji angiel- 
skiej; drugą zabrał Moskal z kawiarni bawar- 
skiej, trzecią Węgier z piwiarni austrjackiej itd. 
Mówiono nawet, że ową tłustą moskiewkę, co z 
długiemi wstążkami na głowie i piersią cyni- 
cznie wygorsowaną, kręciła się po restauracji 
russkiej, uprowadził jakiś miłośnik dziegciu i 
juchtów. Przekonałem się dziś zrana, że pogło 
ska była w połowie prawdziwą. Kochanek wy- 
kradł ją tylko na dwa dni, a teraz pozwolił 
wrócić do dawnego zatrudnienia. Uszczęśliwiony 
Figaro przyobiecuje pannom założyć osobne biu- 
ro, w którem każda, życząca sobie być wykra- 
dzioną, znajdzie łaknącego podobnej kradzieży 
młodzieńca. 

W dziale wyrobów żelaznych zachwyca świe: 
żo przywieziona maszyna do przeżuwania po- 
karmów. Znawcy zapewniają, że dla inwalidów 
nie mających zębów, stanie się ona nieodzowną 
koniecznością. Jeźli postęp nie zatrzyma się przy 
tym ciekawym przedmiocie, natenczas możemy 
się spodziewać, że na przyszłej wystawie przed: 
łożą nam maszyne nie jnż do przeżuwania ale 
do trawienia pokarmów. Nasze żołądki, nie tro- 
Szcząc Bię więcej o odbywanie nudnych, co- 
dziennych funkcyj, będą mogły odpoczywać snem 


do zachowania ścisłego sekretu nawet przed 
zwykłymi posłami dopóki projekt nie będzie w 
całkowitości gotów, i w zasadach przez wię- 
kszość komisji przyjęty. Mnsiałem jednak nie 
dobrze rzecz zrozumieć, boć trudno przypeścić, 
aby nasi człoukowie popełnili błąd polityczny, 
przystając na warunek sekretu, który im w ża- 
dnym razie na pożytek wyjść nie mógł, którego 
Niemcy nie dochowali, jak z dzienników widać, 
a który nbliżał kardynalnej zasadzie solidarno- 
ści polskiej, stawiąc ponad nią solidarność ko- 
misji rajchsratowej. 

Brak obrad w kole polskiem pozostawia 
nierozstrzygniętą jednę kwestją, może najbardziej 
nas obchodzącą, mianowicie, jak sie zachowa 
polska delegacja wobec centralistycznego adresu 
izby niższej? Adres, w którym mieszczą się sa- 
me centralistyczne krytyki i desideria, okraszo- 
ne coskolwiek kosmopolitycznym liberalizmem, 
dwie dla polskiej delegacji przedstawia alterna- 
tywy : — albo potrzeba przeciw niemu wystąpić 
ostro, stawiając swoje własne zasady, choćby z 
niemi przepaść się miało, albo też wypada wo- 
bec niego zachować się jak najobojętniej, igno- 
rnjąco, starając się wpłynąć aby ile możności 
był najbardziej bezbarwnym. Wnosząc jednak z 
usposobienia do dyplomatyzowania, które może 
przeważa w polskie) delegacji, nasnwa się i trze- 
cia możliwość, to jest, że delegacja polska ze- 
chce skorzystać z opuszczenia w adresie sprawy 
węgierskiej, i wystąpi z nią jako z dodatkiem 
czy poprawką do adresu, robiąc się w ten spo- 
sób przyjemną rządowi, który niezawodnie dą- 
żyć musi przedewszystkiem do przeprowadzenia 
sprawy węgierskiej w Radzie państwa. 

Która z powyższych trzech możliwości na- 
stapi, trudno przewidzieć, bo jak powiedziałem, 
brak obrad w kole polskiem nie rozświacił ewen- 
tualuych następstw tego potrójnego postąpienia 
w sferze samego koła polskiego. Domysły bylyby 
czczem zgadywaniem, wolę więc zamiast tego 
przedstawić, jak się każda ztych trzech możliwości 
przedstawia wśród całości sytuacji. Wystąpienie 
ostre, stanowcze przeciw adresowi wobec połą- 
czonych stronnictw niemieckich i rządu, dotąd 
kokietującego z niemi, mogłoby pociągnąć za 
daleko, tam gdzie delegacja dójść obecnie nie 
ma żadnej potrzeby. Przyznacie bowiem zape- 
wne, że zerwanie stosunków, wystąpienie z Ra- 
dy, czy jakkolwiek by sie to nazywało, nastąpić 
powinno na polu dodatnich interesów. Wtedy, 
gdyby delegacja galicyjska przepaść miała z 
wnioskiem, czy poprawką, dotyczącą najwa- 
żniejszych interesów kraju lub ukonstytuowania 
się państwa, przepaść wobec słuszności i spra- 
błogosławionych. Chodzące po parku, ujrzałem 
malutką lokomotywę, biegnącą po waązkiej ście- 
żce z zastanawiającą szybkością. łatwo sobie 
wyobrazicie moje parafiańskie zdziwienie. Z wy- 
jątkiem kół szerokich, mogących się wygodnie 
osadzać na piasku, i małego steru, którym na- 
daje się odpowiedni kiernnek na skrętach drogi, 
zresztą cała maszyna zbudowana w tych samych 
warunkach, w jakich robią się lokomotywy, słu- 
żące przy kolei żelaznej. O ile mi się zdaje 
maszyna taka może wygodnie ciągnąć kilkana- 
ście wozów. Szkoda, że na wysokie góry nie- 
łatwo jej się wdrapać, bo w podobnym razie ko- 
sztowne dzisiejsze koleje poszłyby ad acta. Mó- 
wiąc o maszynach, wypada nadmienić, że temi 
dniami jedna z drukarh amerykańskich urwała 
jakiemnś Holendrowi rękę po sam łokieć. Pra- 
gnąc o zaletach przekonać się dotykalnie, wło- 
Żył dłoń między walce — potem krzyknął, i jak 
poeta mówi — przemówił oczyma i już ręki nie 
ma. Stracić rękę w obronie zagrożonego Lu- 
ksembnrgu, to zaszczyt; utracić na pokojowej 
wystawie w Paryżu, to wstyd dla Holendra. 

Przypominacie sobie że w drugiem sprawo- 
zdaniu wyliczyłem dziesięć kategoryj, na jakie 
komisja podzieliła całą wystawę. Otóż sędzio- 
wie kategocji dziesiątej, zajmującej się polepsze- 
niem tak moralnego jak i materjalnego bytu 
człowieka, dali bardzo suty wieczór, pa którym 
prócz adjutanta cesarskiego i wielu dygnitarzy 
państwa, było obecnych także kilku zagrani- 
cznych książąt. Spełniano toasty szczczególnie 
za zdrowie tych mężów, co pracami swemi przy- 
czyniali się do polepszenia bytu klasy robotni- 
czej. Minister oświaty, nie mogąc być obecnym, 
nadesłał list własnoręczny, w którym zwracał 
uwagę przyjaciół ludzkości przedewszystkiem 
na rzemieślników, cierpiących pod niesprawie- 
dliwą. przewagą kapitałn. Słuchacze przykla- 
skiwali szlachetnym słowom. -Natomiast hogo- 
bojne dzienniki, jak Ze Monde, L'Univers, obu- 
rzyły się na pana ministra. „Nie dziwi nas, 
mówią one, jeżeli sekta ludzi wolnomyślących, 
p otępiona przez kościół, zajmuje się podobnemi 
m rzonkam!; lecz pojąć nie możemy, jak uczony 
pan Duruy, minister państwa chrześciańskiego, 
może Się popisywać zasadami, stojącemi w 
sprzeczności z wiarą katolicką. Czyż cheć za- 
bicia nędzy nie jest grzechem śmiertelnym ? 
Czyż niedostatek nie jest zasłużoną kara, wy- 
pływającą z grzechu pierworodnego?* Cóż wy 
na podobne dictum diabolicum? Krew się burzy 
przy czytaniu słów przytoczonych. Mówią, że 
Chrystus zalecał ubóstwo, mówią, że nędza 
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wiedłiwości, wtedy nie godziłoby się dłużej brać 
udział w grach, gdzie stracić można resztę zna- 
czenia i czci. Dopóki zaś idzie o jakieś wzaje- 
mne, niemieckie szachowania się, dopóki sytua- 
cja nie zostałą ostatecznie wyklarowaną , dopó- 
ty rozsądek nie radzi posuwać rzeczy do osta- 
teczności, 1 każe spokojnie wyczekiwać. 

Wystąpienie przy adresie na korzyść spra- 
wy węgierskiej, jakkolwiek bardzo naturalne, 
połączone z konszachtowaniem z Niemcami nad 
projektem adresu, wyglądałoby w ieh ozach, 
jako rodzaj podejścia, u rządu zaś, niewieleby 
znaczyło, ponieważ nie zabezpieczałoby mu par- 
lamentarnego skutku. Na drodze faktów rząd sam 
sobie radzi. Gdy przyjdzie po odbytej koronacji 
do porozumienia rządu z Izbą, w sprawie wę- 
gierskiej, a przyjść musi, wtedy rząd nie zawaha 
się i na chwilęi poświęci interesa Galicji swojej 
ugodzie ze stronnictwami niemieckiemi. U Wę- 
grów nie widzę również, aby tego rodzajn adwo- 
katura wiele dla nas względów zaskarbiła. Pol- 
skich sympatyj są pewni, wystąpienie obecne 
Jez rzeczywistego znączenia pokazywałoby tyl- 
ko, że jesteśmy gotowi posługiwać się ich spra- 
wą przy grze parlamentarnej. Polska delegacja 
ma niezawodnie wielką rolę do odegrania w 
sprawie węgierskiej z tej strony Litawy, lecz 
jeszcze nie teraz, ale wtedy dopiero, gdy Sama 
sprawa przyjdzie już na stół. 

Najmniej niebezpieczną i może najwłaściw- 
szą dla wyczekującego stanowiska Polaków, by- 
łaby rola obojętnego zachowania się wobec adre- 
su, ignorowania go niejako. Lecz czy zachowa- 
nie się podobne będzie możliwem, jeśli polscy 
członkowie komisji nie zdołali wpłynąć na jak 
największą bezbarwność adresu? czy będzie mo- 
żliwem, jeśli niemieccy członkowie komisji przy- 
jęli jakąś nie nie znaczącą uwagę polskich ko- 
legów? — to inna jaż kwestja.— Wtedy zacho- 
wanie się polskich deputowanych stanie się nie 
zmiernie trudnem, niezmiernie wielkiej zręczuo- 
ści wymagającem. 

Na ostatniem posiedzeniu koła polskiego 
została wybraną komisja redakcyjna, do wpły- 
wania na prasę niemiecką i krajową. Tak wiec 
organizm koła zupełnie już wykształcony. Cięż- 
kie jednak będzie zadanie nowej komisji, stać 

„się organem ciała bez programatu, i bez wytknię- 
tej drogi. Jeśli idzie o wpływanie na prasę kra- 
jową — to znowu rzecz jest bezpożyteczna. Kraj 
z góry wie, że delegacja nie ubliży ani jego 
autonomistycznym dążeniom, ani świętym dla 
niego zasadom, ani jego godności, ani niczemu 
co mu jest drogie — bo każdy z człouków de- 
legacji, któryby temu ubliżył, pozostałby pewnie 
deputowanym do Rady państwa, ale nie polskim 
delegatem — innego zaś rodzaju zaufanie nie 
na tej da się wyrobić drodze. — Zresztą ma go 
dotą delegacja. Najpożyteczniejsze działanie 
komisji byłoby to niezawodnie, aby od czasu 
do czasu, co tydzień naprzykład, informowała 
polskie redakcje, co porabia delegacja, jakie jej 
Jest zapatrywanie się na bieżące sprawy w Ra- 
dzie państwa, i udzielała w miarę możności wska- 
zówki, eo kraj się może pożytecznego spodzie- 
wać od obrad wiedeńskiego parlamentu. Kraj 
cały byłby wdzięczny za otworzenie tak auten- 
tycznego żródła interesujących go wiadomości. 


P. S. Najświeższą wiadomością jest, że a- 
dres gotów, projekt wam  posyłam. Pol- 
sey członkowie npadli w komisji ze wszystkie- 
mi poprawkami, dążącemi do uwydatnienia praw 
konstytucyjnych krajów, choćby w tym stopniu, 
jak to jest w mowie tronowej. Upadli z posta- 
wieniem współczesnej potrzeby poprawienia kon- 
stytucji i rozszerzecia autonomii. Jedno tylko u- 
trzymało się ich wyrażenie, bardzo dwuznaczne 
o podstawie woinego rozwoju poli- 
tycznego inarodowego. Wielkie pa- 
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istnieć powiuna, a sami tymczasem wyciskają 
pot z czoła pracowitego robotnika, wydzierają 
ostatni kęs chleba zgłodniałym dzieciom, prze- 
śladują wdowy i sieroty — a później rozpie- 
rają się w złoeonych kolasach. Kiedyż runie 
zbutwiały potwór, zatruwający swym oddechem 
czyste powietrze prawdy? 

Opowiada mi osoba wiarogodna, że w 
kilkuset butelkach, które p. Mikolasch, Lwowia- 
nin, nadesłał na wystawę, pozostała tylko poło- 
wa wódek i spirytusów. Dowiedziawszy się o 
tem niezbyt miłem zjawisku, pan M. zapytał 
komisję austrjacką, w jaki to sposób mogło sie 
odbyć podobne ulotnienie z wnętrza opieczęto- 
wanych flaszek. Komisja odpisała, że podopeł- 
nia wodą. Prócz tego pan Mikolasch pozosta- 
wił 700 guldenów na wzniesienie odpowiedniej 
kapliczki, w której miano ustawić jego spiry- 
tusy. Dotychczas. nie zrobiono nie za złożone 
pieniądze. Nie dziwiłbym się wcale, jeźliby po- 
dobnego nadużycia dopuściła sie komisja moskie- 
wska, bo ta będąc w Paryżu nuosobistnieniem 
idei panslawistycznej, czyli mówiąc jasniej, zasa- 
dy kradzieży, —- nie lubi przestrzegać świetych 
praw własności; ale że komisja nie tylko pań- 
stwa cywilizowanego, ale i konstytucyjnego nie 
dopilnowała całości cudzych wódek, — i nie 
wywiązała się z przyjętych na się obowiązków, 
to mię zastanawia. Czy wiadomość podobna 
jest prawdziwą, możecie się łatwo dowiedzieć 
od samego p. Mikolascha. 

Do koła pola Marsowego jest ścisk tak 
wielki, że nie ma dnia, aby kogoś nie przeje- 
chano. Doróżkarze nie cheąc się narażać na 
więzienie, wolą nie zarabiać jak wozić na Wy- 
stawę. Pewien jegomość szukał doróżki całą 
godzinę, ale daremnie. Każdy woźnica uciekał 
przed nim jak szalony, gdyż myślał, że ów mło- 
dy człowiek zamyśla jechać na pole Marsowe. 
Zrozpaczony cudzoziemiec, którego interesa wzy- 
wały gdzieś poza bramę St. Martin, wpada na 
szczęśliwy pomysł. Idzie do kawiarni i na wiel- 
kim arkuszu, pisze czytelnemi głoskami: Je ne 
vais pas a UEzposition, wbija papier na laske i 
pokazuje przejeżdżającym fiakrom. W mgnieniu 
oka stanęło przed nim kilkanaście doróżek. Nie 
lubiącym chodzić piechotą, połecam ten środek 
jako jedyny dziś w Paryżu. | 

Paryż d. 26. maja. (4jo.) 


GAZETA NARODOWA z dnia 2. Czerwca 1867. 
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nuje +w. kołach polskich niezadowolenie z obro- 
tn, jaki wzięła sprawa adresowa. Jak delegacja 
sobie postąpi dotąd nie wiadomo. Domyślać się 
tylko moźna, że wystąpi z jakiemiś poprawkami. 
Na adres oddzielny już zapóźno. Zachowanie 
się hierne także niemożliwe. 


Projekt adresu Izby deputowanych, 
telegrafowany nam wczoraj w treszcze- 
niu brzmi: 


Wasza c. k. Apostolska Mość! 

Po dwóch latach Izba deputowanych może 
znowu wznieść swój głos u stóp tronu W. C. Mości. 

Były to dla Austrji dwa lata, brzemienne 
wypadkami. 

To, co było już zapewnionem i stanowiło 
podstawę dalszego rozwoju dla krajów, w któ- 
rych od lat już zaprowadzone były prawa kar- 
dynalne z 20. paździeruika 1860 1 26. lutego 
1861, podano znowu w wątpliwość. 

W najważniejszych kwestjach państwowych 
wydawano rozporządzenia bez udziału i kontro- 
li reprezentacji ludowej, i tem samem  wyrzą- 
dzono dotkliwą szkodę kredytowi państwa, co 
oddziałało jak najmocniej na materjalne stosunki 
wszystkich pojedyńczych obywateli. Ztąd po- 
szło, że po ciężkich zrządzeniach losu, które 
przeszłego roku dotknęły monarchię, tyle sere 
patrjotycznych oddało się zupełnemu zwątpie- 
niu, A przykre uczucie nieufności i brak otuchy 
w przyszłość państwa opanował umysły i roz- 
szerzał się coraz bardziej. 

W. C. Mość w mądrości i sprawiedliwości 
Swojej przez zwołanie Rady państwa przywró- 
eiłeś stan konstytucyjny dla reprezentowanych 
w niej królestw i krajów. 

W takich to okolicznościach zgromadza się 
na nowo Izba deputowanych, pełna przeświad- 
czenia o pomnożonych niesłychanie trudnościach 
Sytuacji i o przygniatającej wielkości zadań, 
czekających rozwiązania, ale oraz w poczuciu obo- 
wiązków swych dla tronu i ludu, i przejęta przeko- 
naniem, że potęga jej i siła zależy jedynie na 
tem, by każdego czasu wyrażała bez ogródki 
zapatrywania się, życzenia i potrzeby ludności. 

Jesteśmy głęboko przyjęci poczuciem po- 
trzeby szybkiego uporządkowanta stosunków 
państwowych, od których zawisło zapewnienie 
wawnętrznego pokoju w monarchii. 

Pod tym względem przywrócenie konstytu- 
cji królestwa Węgierskiego stało się czynem 
dokonanym, czynem, który wymaga bezzwło- 
cznego uporządkowania Spraw wspólnych, jako 
też roztrząśnięcia finansowych i ekouomieznych 
stosunków z krajami korony węgierskiej. 

Musimy wyrazić żywe ubolewanie z powo- 
du, że zasystowanie ustawy kardynaluej z dnia 
26. lutego 1661 konstytucyjnej reprezentacji nie- 
węgierskich królestw i krajów dotychczas odej- 
mowało możność wyrażenia swoich zapatrywań 
się na fo uporządkowanie i traktowanie, i że w 
skutek tego pożądane, dla obu stron słuszne i 
korzystne, żadnej cześci zbyt nie obarczające 
uregulowanie tych spraw nie może natychmiast 
wejść w życie. 

Lecz wielkomyślna ufność, z jaką W. ces. 
Mość skłoniłeś się do życzeń reprezentacji kró- 
lestwa Węgierskiego, upoważnia i nas do na- 
dziei w szczęśliwe załatwienie tego nader wa- 
żnego zadania, i wkłada na nas obowiązek sko- 
rzystania ze sposobności porozumienia się nad 
uporządkowaniem stosunków państwowych w 
tym kierunku. Jeżeli przytem jako nieodstępne 
prawidło naszego postepowania aważać będzie- 
my prawa i interesa królestw i krajów, które 
reprezentujemy, to oczekujemy z otuchą, Że nie 
stanie się to przeszkodą dla porozumienia. Ka- 
żda bowiem ugoda wtenczas dopiero wywołać 
może owe wszechstronne zadowolenie, zapewnia- 
jące jej trwałość, gdy polega na uznaniu i usza- 
nowaniu obopólnych praw i uwzględnia stykają- 
ce się w wielu puuktach interesa. 

Niebezpieczeństwa, grożące obydwom poło- 
wom państwa w razie niejedności, jako też nau- 
ki, które mogliśmy czerpać obficie z doświadczeń 
lat ostatnich, są dobitnem i usilnem napomnieniem 
dla wszystkich ludów, żyjących pod berłem W]| 
c. Mości, by w taki sposób kończono szczęśli- 
wie rozpoczęte dzieło. 

Rewizja i uzupełnienie prawa kardynalnego 
z d. 26. lutego są także i pod innym względem 
koniecznością, nie dającą sie odwlekać. Izba de- 
putowanych czuje się obowiązauą wypowiedzieć 
z umiżoną otwartością, że mocno wszędzie za- 
chwiane zaufanie wtenczas tylko może być na 
nowo obudzone i utrwalone, i że poczucie pra- 
wne wtenczas dopiero może być zaspokojone, 
jeżeli konstytucyjne prawa Rady państwa otrzy- 
mają rękojmię takiej wartości, jak te, których 
używa Konstytucja węgierska. Utrwalenie sto- 
sunków państwowych zawisło od przekonania, że 
prawo konstytucyjne jest rzeczywistością, że je- 
go trwałość i odpowiedni duchowi czasu rozwój 
zabezpieczone są przeciw wszelkiemn narusze- 
miu. Przekonanie zaś takie nie jest możliwem, 
póki tu jak tam nie będzie rzeczą nietykalną 
prawidło, że bez zezwolenia reprezentacji ludo- 
wej żadna ustawa nie może wejść w życie. 

Dla tego też uchybilibyśmy naszemu obo- 
wiązkowi, gdybyśmy ukrywali, jak boleśnie 
wszystkie kołą ludności czuły to, że rozporzą- 
dzenie cesarskie z dnia 28. grudnia 1866, zmie- 
niające ustawę o uzupełnieniu armii z dnia 29. 
września 1858 w najważniejszych jej pnnktach i 
dotykające głęboko wszystkich stosunków życia, 
wydane było bez konstytucyjnego zezwolenia 
reprezentacji ludowej, a gdy w skutek sprzeciwie- 
nia Się sejmu węgierskiego unieważniono je 
wprawdzie dla Węgier, to przedstawienia 
innych sejmów pozostały nieuwzględnionemi i 
bezskutecznemi, i dotychezas nie oświadczono 
nawet, że rozporządzenie owe przedłożone bę- 
dzid Radzie państwa do konstytucyjnego postę- 
pywania, czego Izba deputowanych z nfnością 
oczekuje. 

Witamy z radością obietnicę przedłożenia 
projektn ustawy o odpowiedzialności ministrów. 
Jakkolwiek bowiem odpowiedzialność uznaną juź 


była w zasadzie, to oparta na tem uznaniu 
moralna odpowiedzialność, okazała się dotych- 
czas zupełnie bezskuteczną. Tylko prawne unor- 
mowanie tejże jako prawdziwie jurydycznej od- 
powiedzialności może dać zaspokojenie, iż wy- 
darzenia, wprost sprzeciwiające się prawu kon- 
stytucyjaemu, w przyszłości nie będą mogły mieć 
miejsca. 

Niemniej starannemu zbadaniu poddamy 
przyrzeczone przedłożenie odpowiednej konstytu- 
cyjaym wymaganiom zmiany $. 15. Musimy Je- 
dnak wyrazić nasze zdziwienie, że wobec wyra- 
żonej już woli W. e. Mości, zuiesienia tej zgu- 
bnej dla naszego prawa konstytucyjnego ustawy, 
rząd W. c. Mości mimo to aż do najnowszych 
czasów przedsiębrał kroki w sprawach, które 
według konstytucji należą do zakresu działań 
reprezentacji ludu, a co do których zachodzi- 
ło nawet pytanie, czy dadzą się przedstawić 
jako nagłe i niecierpiące zwłoki. 

Wyglądamy tedy przedłożeń, tyczących się 
wszystkich tych kroków i jesteśmy zmuszeni 
wyrazić nadzieję, że ile możności dalsze ich wy- 
konanie wstrzymane będzie tak długo, póki Ra- 
dzie państwa nie bedzie daną sposobność wypo- 
wiedzenia o nich swojego zdania. 

Tylko co do formy zagwarautowania kon- 
stytucji, chociażby były i bardzo daleko sięga- 
jące, nie mogą same jedne zaspokoić słusznych 
oczekiwań ludności. 

Reforma całego ustawodawstwa i admini- 
stracji w duchu wolności i postępu jest potrzebą 
bardzo pilną. Jasne to jest każdemu, że prawie 
wszystkie gałęzie ustawodawstwa sądowego wy- 
magają rozległych przeobrażeń, ale to jest nie- 
mniej jasnem, że aż do czasu, gdzie zupełne tych 
reform przeprowadzenie będzie możliwem, nie 
można czekać z usunięciem pojedynczych, rażą- 
cych wad w ustawodawstwie, lecz takowe spo- 
wodowaąć należy pojedynczemi ustawami. 

Polityczne prawa obywateli państwa, a w 
szczególuości prawo zawiązywania stowarzyszeń, 
zgromadzania się i swobodnego wyrażania się 
za pośrednictwem prasy, — wymagają rychłego 
uregulowania w duchu konstytucyjaymi na wzór 
prawodawstwa w państwach postępowych. 

Chętnie będziemy gotowi współdziałać dla roz- 
szerzenia autonomii pojedyńczych «rólestw ikra- 
jów w owym ducbu, uwzględniającym wszystkie u- 
sprawiedliwione żądania, który wyrażony jest w 
wzniosłych słowach N. Pana. 

Lecz i jako nieodzowną koniecz:ość ozna- 
czyć nam wypada, aby w drodze konstytucyj- 
nego ustawodawstwa przystąpić dv rewizji kon- 
kordatu w owych rzeczach, które do zakresu n- 
stawodawstwa państwowego należą. Poważamy 
niezawisłość kościoła i dalecy jesteśmy od te- 
go, aby ją kiedykolwiek naruszać. Lecz zara- 
zem jesteśmy przekonani, że ani ustawa, ani u- 
kład nie może zrzec się raz na zawsze, na całą 
przyszłość i nieodwołalnie praw, które według 
dzisiejszego rozwoju życia państwowego należą 
do kardynalnych praw zwierzchniczych państwa. 
Uważamy za niemożliwe, ażeby się państwo na 
korzyść całkiem niezawisłej odeń władzy mogło 
wyrzec swych praw co do wykonywania sądo- 
wnieltwa i co do ustawodawstwa w sprawach o- 
światy, lub aby mogło się pozbyć prawa, prze- 
prowadzenia w całej obszerności najnaturalniej : 
szego z wszystkich politycznych praw, równości 
wszystkich obywateli przed prawem, bez wzglę- 
du na ich wyznauie, do którego należą. 

Przedewszystkiem ważne i naglące jest po- 
łożenie finansowe. Nikt nie jest w stanie nie 
podzielać przekonania, iż finanzowe klęski naj- 
dotkłiwszy wpływ wywierają na wszystkie Sto- 
sunki życia państwowego, jak i na pomyślność 
wszystkich pojedyńczych obywateli. e 

Już przy rozpoczęciu poprzedniej sesji lzba 
deputowanych wypowiedziała przed Najj. Panem 
otwarcie swe przekonanie, iż położenie finanso- 
we monarchii jest bardzo krytyczne, a ciągłe u- 
żywanie publicznego kredytu, nawet w pokojo- 
wych latach, prowadzić musi do trudnych Kkło- 
potów, a w końcu doprowadzić może do zgu- 
bnego przesilenia. 

Od owego czasu krytyczne położenie fiuan- 
sowe spotegowało się w prawdziwie zatrważa- 
jacy sposób. Dług państwowy powiększał się 
ciągle; sumy, potrzebne do oprocentowania i 
stypulowanego układami umorzenia długu pań- 
stwa, przybrały nadzwyczajne rozmiary, tak już 
same przez się, jaki szezególnie w stosunku do 
znacznie zmniejszonych państwowych dochodów, 
których podwyższenia w najbliższym czasie spo- 
dziewać się nie możną. 

Nieustanne używanie błiskiego już wyczer- 
pnięcia kredytu państwowego, do czego przyłą- 
czył się jeszcze i zupełny brak wszelkiej kon- 
trołi ze strony reprezentacji ludowej, sprawił, 
że uzyskać można było potrzebne pożyczki je- 
dynie pod najuciążliwszemi warunkami, 

Więc przystąpić musiano do najniebezpie- 
czniejszego Z wszystkich środków dostarczenia 
pieniędzy, do wydawania w obszernych roz- 
miarach papierowych pieniędzy państwowych. 
Tem zaś skonsolidowanie waluty krajowej, któ- 
re wielkiemi ofiarami prawie już osiągnięto, 
na nowo odroczono w dal niedojrzaną. 

Ten stan waluty krajowej, również jak finan- 
sowe i kredytowe stosunki w ogóle w corat Wy- 
raźniejszy i widoczniejszy Sposób najdotkliwiej 
oddziaływują na produkcyjne Siły ojczyzny, któ- 
rych podniesienie jest nieodzowną podstawą 
wszelkiego pomyślnego rozwoju. | | 

Izba deputowanych Sprawom tym i zapo- 
wiedzianym projektom do ustaw najsumienniej- 
szą poświęci nwagę, lecz nie może już teraz 
nie wypowiedzieć swego głębokiego ubolewa- 
nia, iż do najnowszego czasu, nie wyczekująe 
współdziałania reprezentacji, zawierano nadzwy- 
czajne zobowiązywania skarbu państwa i rozpo- 
czynano przedsiębiorstwa bardzo rozległe , które 
na przyszłość wielkie za sobą sprowadzą wy- 
datki. 

Izba deputowanych zniewolona jest wyra- 
zić, że z pewnością oczekuje iż w ten sposób 
dalej postępywać się nie będzie, przeciwnie, 
wszystko będzie cofniętem, co jeszcze cofnąć 
moŹną. 
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Gdyż owo postępowanie w dauych stosun- 
kach jest nietylko niebezpiecznem dla mocno u- 
ciśnionych podatkujących, ale jest wprost zagro- 
żeniem praw kredytorów państwa. | 

Oprócz pokoju wewnątrz państwa, Anstrja 
potrzebuje zarazem i pokoju na zewnątrz, dla 
rozwiązania zadań, które postawiono jej na nowo 
i śród przykrzejszych stosunków. 

Wartość skutecznych środków, które rząd 
cesarski dla utrzymania europejskiego pokoju 
przedsięwziął, podwyższona jest oświadczeniem 
Najjaśniejszego Pana, iż rządowi obeą była 
wszelka myśl odwetu. 

Izba deputowanych podziela przekonanie, że 
to eo eo w połączeniu z koroną do odzyskania 
powszechnej pomyślności ido ustaleuia niewzru- 
szenie zabezpieczonego życia konstytucyjnego na 
podstawie swobodnego politycznego i narodo- 
wego ') rozwoju uczyni się i stworzy, będzie w 
stanie stanowisko mocarstwowe państwa silnie 
utrwalić, 

Najjaśniejszy Panie! Nie możemy i nie 
śmiemy ukrywać, że Austrja znajduje się na 
punkcie zwrotnym, który dla całej przyszłości 
jej, a nawet dla jej istnienia jest rozstrzygają- 
cym. Izba deputowanych z doświadczoną: lojal- 
nością i poświęceniem starać się będzie spełnić 
Swe wielkie zadania. 

Oby duch pojednania ożywiał wszystkie na- 
rody, które Opatrzność powierzyła berłu W. e. 
Mości, oby pojmując jasno i rozumnie sytuację, 
przejęły się przekonaniem, że tylko połączona 
ich siła może zwalczyć niebezpieczeństwa, które 
w najbliższej już przyszłości spaść na nas mo- 
ga, i że niejedność wszystkim niechybną zgubę 
przyniesie ! 

Niech Bóg ochrania Austcję, niech wspiera 
i błogosławi W. e. Mość! 


Przegląd polityczny. 


Wiedeń dnia 31. maja. Pragska Correspon- 
den: zapaliwszy jedną świeczkę Moskwie, "nie 
waha się zapalić teraz drugą p. Pratobeverze, : 
i jego 32 paladynom, stanowiącym wspomniany 
kilkakrotnie klub „przyjaciół państwa“, których- 
by najtrafniej można nazwać „przyjaciółmi bió- 
rokracji.* Organ czeski twierdzi, że w „twardej 
szkole dualizmu“ przyszli już panowie centrali- 
ści do poznania, iż cheąc uratować swój system, 
muszą poczynić ustępstwa na korzyść równo- 
uprawnienia narodów. Radzi tedy Correspondenz 
baronowi Pratobeverze, żeby porozumiał się z 
Słoweńcami iz Polakami i w przymierzu z nimi 
wystąpił przeciw  dualistycznemu * stronnićtwu 
pp. Herbsta i Kaisertelda. Correspondenz nie za-: 
stanawia się przy tem weale nad przyjęciem, 
jakiegoby taka propozycja. doznała ze strony 
Polaków i Słoweńców, dowiada tylko, że 
przyjmą oni bez wątpienia taką doze cen- 
tralizącji, jaką panowie Plener, Lasser, Ha- 
nisch i Skene wobec damoklesowego +» miecza 
dualizmu zdołają teraz wprowadzić w. ustrój 
państwowy. Jednem słowem, Correspondenz mnie- 
ma, że wychowańcy Bacha, którzy dla urze- 
czywistnienia swoich teoryj eeutralistyeznych 
tyle juź razy narazili Austrję na oczywistą zgu- 
be i przyprawili ją o stratę kilku prowiueyj, 
przystaną teraz na żądania Polaków i Słoweń- 
ców, by w Radzie państwa mieć większość nad 
dnałistami i nie więcej. Trudno bowiem przypu- 
szczać, by rząd dla zadośćuczynienia głosowi 
większości w Radzie państwa zmienił postę- 
powanie swoje z Węgrami; rzeczy zaszły już 
zbyt daleko. Przypuszczamy raczej, że pan 
Plener, skoroby mu jego memorjały i in- 
terpelacje, wystosowane do pana Beckego, przy- 
wróciły tekę finansów, gotów jest za tę cenę 
przystać na elaborat węgierski i poprzestać na 
centralizacji w krajach niewęgierskich, i że dla 
takich samych pobudek nie jeden z dzisiejszych 
członków antidualistycznej niemieckiej opozycji 
opuściłby obóz pana Pratoberery. Wszyscy ci 
panowie zdyskredytowali jednak swój system za 
dawniejszych rządów do tego stopnia, że nie 
można się obawiać, by im dla nowych ekspery- 
mentów powierzano teki ministerjalne. 


Paryż dnia 29. maja. Wczoraj dopiero od- 
był się tu przegląd wolnych strzelców z depar- 
tamentu lotaryńskiego des Vosges (gór Vogezkich). 
Cesarz zajęty był tego dnia radą ministrów, po- 
łecił więc czynność tę synowi. Strzelcy witali 
cesarzewicza z wielkim zapałem, tak, że widzo- 
wie powiadali: S ny avait pas Vaccent, on pour- 
rait les prendre pour des Français“. (gdyby nie ak- 
cent niemiecki, możnaby ich wziąść za Francu- 
zów). 

Królowa hiszpańska. postanowiła ostatecznie 
nie jechać do Paryża, a to w skutek przedstawień 
Natvaeza, że mogłyby ją tam spotkać niemiłe 
demonstracje ze strony emigracji hiszpańskiej. 
Sułtan zjedzie tu ze świtą liczącą 45 osób, a 
następnie w szutek zaprosin rządu angielskiego 
uda się do Londynu. Flota angielska stojąca w 
porcie Malty, ma go eskortować do Toułonu. 

Z powodu słabości Rouhera Spór między 
rządem a komisją Ciała prawodawczego w spra- 
wie reorganizacji armii dotychczas nie jest cał: 
kiem załatwiony. Cesarz miał na wczorajszej 
radzie ministrów wyrazić stanowczo życzenie, 
by Ciało prawodawcze uchwaliło w. ciągn obe- 
cenej sesji wszystkie trzy projekta. rządowe t. j., 


ustawę o reorganizacji armii, ustawę prasową i 


ustawę o stowarzyszeniach, 

Ateny- d. 25. maja. Reszyd-basza usiłował 
z Rethymo połączyć sie z Omer-baszą, ale pod 
Bathią odparli go powstańcy, Donoszą. że ruch 
powstańczy w Tesalii i w Epirze wzmaga się. 

Belgrad d. 30. maja. Prezes Senatu Ma- 
rinovich uda się w towarzystwie dwóch“ oficerów 
w imieniu księcia serbskiego na koronację króla 
węgierskiego do Pesztu. l 

Bukareszt d. 30. maja. Minister wojny 
jen. Ghergel, podał się do dymisji ; następcą je- 
go ma być pułkownik. Kreculesko. 


*) Jedyna przyjęta poprawka polska ; p. r. 


Kronika. 

— Przeniesienia i mianowania. Lwowski e. k. 
wyższy sąd-krajowy przeniósł aktuąrjuszów sądów po- 
wiatowych Franciszka Jaroszyńskiego z Kut do Brze- 
żan, Pawła Łęczyńskiego z Nowegosioła do Boryni i 
Kamila Krafta z Boryni do Mikołajowa na ich własną 
prośbę, a zamiamował koneepiste przy magistracie miej- 
skim w Czerniowcach Filipa Woronieckiego, tudzież 
askultantów sadowych Józefa Wołos i Antoniego Ka- 
łakajło, aktuarjuszami sadów powiatowych pierwszego 
dla Śniatyna, drugiego dla Buską, a ostatniego dla lu- 
siatyna. 


Zbiegłi z więzienia. Z aresztu c. k. sadu w Za- 
łościach uciekli następujący inkwizycji: Michał Sian- 
kiewicz z Ratyszez 37 lat, średniego wzrostu (siedział 
w kajdanach), Jaśko Dekaft z Buczyny pod Brodami 
25 L. z głowa cokolwick spłąszczona, średniego wzro- 
stu, krępy. Sikora Marcin z Trościąńca, średniego 
wzrostu, urlopnik. 

— Festyn ludowy. Gazeta Lwowska pisze: W dniu 
koronącji króla węgierskiego w Peszcie, dany będzie 
festyn ludowy we Lwowie w ogrodzie Pojezuickim, 
z którego czysty dochód na korzyść pogorzelców brodz= 
kich jest przeznaczony. Na ten sam cel urządza pan 
J. F. Guniewicz w pierwszy dzień Zielonych świąt. ja- 
ko dzień wolny od<przedstawień w teatrze hr. Skąrbką, 
na korzyść pogorzelców w Brodąch, koncert. 


— Z Tarnopola. Dnia 26. maja b. r. przedstawiało 
ruskie towarzystwo dramatyczne dra mąt włąsnej fabry- 
ki, to jest przez jakiegoś zagorzałego świetojurca, pro- 
dukowany pod tytułem „Roksolana“. 

cak widzicie, tytuł historyczny! Ale co tam zro- 
biono z historji? Każą w nim już za Zygmunta pierw- 
szego jezuitom nawracać Ruś par force na obrządek 
rzymsko-katolicki. Jezuici kuszą Roksolanę — Rokso- 
lana stoi jak skała. Król Zygmunt sądzi sprawę Rokso- 
lany i obiecuje osadzić takowa na jej korzyść, pod wa- 
runkiem, jeżeli przejdzie na obrządek rzy msko -katoli- 
cki — Roksolana stoi jak skała. Jakiś magnat polski 
płonie 'ku Roksolanie afektem miłośnym i obiecuje po- 
jać ja-za żonę. jeżeli zmieni obrządek — Roksolana 
stoi jak skała. Sprzedają Roksolanę w niewolę Tata- 
rom, zkąd się dostaje do haremu sułtaną, i sułtan do- 
zwala jej zostać przy swem wyznaniu — więc sens mo- 
ralny z tego wypływa, że Turek nawet lepszym jest od 
Lacha... 

Obiega wiesć tutaj — nie wiem, o ile prawdziwa — 
że gubernator Żytomierski mą uczcić teątr russki swo- 
ja obecnością, i że na jego przyjęcie przygotowują no- 
wą jakaś sztukę, napisana oryginalnie przez jednego Z 
świetojurców, dła których Gonta i Żeleźniak są typami 
bohaterskiemi, pod tytułem : Koliszczyzna, w której na 
scenie figurować ma szubienica, a na niej w równo- 
uprawnionem towarzystwie : Lach, żyd i sobaka. 

Nie wiem, ile w tem prawdy, ałe byłby to symbol 
godny gościa, raczących i tego przymierzą, jakie obe- 
cnie w Moskwie święci Gołowackoj. 


— Z pod Rohatyna dnia 25. maja. Dnią 24. maja 
między 3. a 4. godziną popołudniu okolicą wzdłuż rze- 
ki Lipy zgniłej od ujścią do Dniestru aż po Kurzany, 
na przestrzeni mił czterech, została nawidzonaą gwałto- 
wna burzą gradowa. która wszystkie prawie zasiewy 
ozime i po najwiekszej cześci i jare zniszczyła, tak, że 
cała ta bardzo Żyzna okolica na żaden plon tego roku 
liczyć rie może. Najwięcej ucierpiały : Podszumłańce, 
-wistelniki, Lipica dolna i górna, Łopuszna, Ilonora- 
tówka, Podwysokie i Demnia; częściowo: Cześniki, 
Debryniów i Strątyn. Ile dotychczas od delegatów wia- 
domo, z obszarów dworskich żaden nie był zabezpie- 
czony, jedynie tylko ksiądz ob. gr. Łotocki z Lipicy 
górnej i dolnej z polami parafialnemi w wartości plo. 
nów tysiące kilkaset złr. zabezpieczył się. Towarzystwo 
zatem naszę asekurącyjne wyszło Z tej klęski szcze- 
śliwie. 40008000 7 ap | 


C Z pod Czortkowa d., 25. maja. (O komunika- 
cjach pocztowych). Powszechnie przyjętym sposobem urza- 
dzania kursów jest to, że administracja publicznej ko- 
munikacji stara się bieg pocztowy ile możności wpro- 
wądzić w związek z ruchem kolei żelaznej. Jak wia- 
domo, idzie osobowy pociąg kolejowy przez Stąnisła- 
wów na dobę cztery razy; wiadomo też równie, że 
Stanisławów jest najbliższym punktem na trakcie kolel 
lwowsko-czerniowieckiej ku Podolu, i mającym odpo- 
wiednie drogi do szybkiej z nim komunikacji. Zdawa- 
łoby się więc, Ż 
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GAZETA NARODOWA 


mniej dwą razy wozy pocztowe w Stronę Manasterzysk, 
Buczącza i Czortkowa, aby tym sposobem ułatwić po- 
dróżującej publiczności jak najpredszy przyjazd i od. 
jazd ze Stanisławowa do miejsc zamierzonych. 
Administracja jednąk pocztowa snać nie podziela 
tego areyprostego zdania powszechności, i jąk słysze- 
liśmy, nawet nie myśli zapobiedz tej koniecznej potrze- 
bie; gdyż, jak za dawnych czasów, tak i obecnie i nadal 
przy poczwórnem zatrzymywaniu się pociągu kolejowe- 
go w Stanisławowie, urządzony jest bieg poczty wo- 
zowej ze Stanisławowa ku Podolu zawsze jednym i 
tym samym trybem, a to w ten sposób, że jak dawniej 
tak i teraz odchodzi ze Stanisławowa jeden wóz po- 


cztowy rano, a natomiast przychodzi drugi w wieczór 
od Podola. 


Xajpierwszym skutkiem tego wszystkiego jest tu, 
że podróżni, przybywający czy poczta czy koleją do 
Stanisławowa, muszą czternaście godzin oczekiwać, 
nim w dalsza podróż sie udądzą, jeżeli niechcą wsia- 
dać na dryndułke jednokonna stanisławowskich farma- 
nów, co nietylko z większym kosztem, ale i z niewy- 
goda taka jest połaczone, o której ten tylko sądzić 
może, kto raz w nieświadomości swojej powierzył sie 
opiece starozakonnego bałaguły. 

Niedogodnościom tym wszakże łatwo dałoby się za- 
pobiedz, jeżeliby administracja pocztowa, w miejsce dru- 
giego kursu jednokonnego, na gościńcu czortkowsku-sta- 
nisławowskim drugi kurs wozowy w ten sposób urzadziła, 
ażeby o tej godzinie rano jeden wóz do Stanisławowa 
przychodził a drugi ztąmtąd równocześnie odchodził, i 
żeby to samo także codzień w wieczór v Stej godzinie 
się powtarzało. 

(L) Teatr. Pigtkowe przedstawienie Marji Stuart wy- 
konane było z wszelką starannościa — nie spotkał nas 
żaden zbyt niemiły zawód, podobny termu, który pewne- 
mu recenzentowi lwowskiemu: „był tym niemilszy., ile 
że pozbawił nas przyjemności podziwiania s w e j (ste!) 
gry, którą szczególnie w salonowych komedjąch celuje.“ 
(Wiekopomne to zdąnie wyrzeczone było w ' recenzji 
Dz. Pols. z przedstawienia Panny mężatki. Polecamy je 
wzgledom komisji do układania książek szkolnych 
przeznaczonej. W „Wypisach polskich* mogłoby ono 
znależć stósowne miejsce miedzy przykładami — od- 
str aszającemi.) 


Dla bliższego wyjaśnienia rzeczy dodajemy, że byłą 
tam mowa nie o grze zawodu, ale o grze pani Modrze- 
jewskiej, która wynagrodziła nas sowicie za ów zawód, 
przeznaczając cały dochód ze swego benefisu na cel 
dobroczynny, i wybierajac na ten benefis Marję Stuart 
Słowackiego. Publicznojć zgromadziła sie tego wie- 
czora liczniej, niź to zwykle bywa w tej porze roku, 
i nagrodziła zasługi celujacej artystki krakowskiej bu- 
rzą oklasków i lawing bukietów. Znajdujemy, że owa- 
cja ta jest bardzo zasłnżona, mimo to jednak powiemy 
otwarcie, że w roli Marji Stuart wystąpiły obok wszyst- 
kich wysokich zalet, także i niektóre drobne niedosta- 
tki gry pani Modrzejewskiej. Wiemy bardzo dobrze, 
jak wielka burzę może ściągnąć na nas otwartość tego 
rodzaju. Wszystkie towarzystwa wzajemnej admira- 
cji we Lwowie i Krakowie rzucą na nasuroczyste ana- 
tema, Chochlik odnowi faktyczne przymierze swoje z ko- 
respondentem Dziennika Warszawskiego przeciw Gazecie 
Narodowej, a recenzent Dziennika Polskieyo zadziwi się 
może rąz jeszcze w Dzien. Lwow., że Gazeta Nar. opłacą 
takiego recenzenta jak (L). (Recenzent Dz. Pols. Żywi 
podobnoś przekonanie, że wszystkich! recenzentów 
powinna opłacać dyrekcja teatru). Przypomnąa nam 
wszystkie nasze grzechy: brak „współczucia* dla ope- 
retek Indiana i Charlemagne i dla Zaślubin Joasi, brak 
zmysłu uwielbienia dla federacji słowiańskiej w Austrii, 
potępienia godne nieuznawanie zalet scenicznych Ciepie 
wdoówki Kraszewskiego. popieranie banku hipotecznego, 
lekceważenie zasług literackich p. Osieckiego i nieupa- 
trywanie loiki w okrzyku: „Niechaj żyją Czechy“ pod 
oknami posłą Borkowskiego. Otóż do całej tej długiej 
litanii naszych grzechów śmiertelnych, których przypo- 
mnienie w zatwardziałem naszem sercu nie budzi ani 
skruchy ani checi poprawy, dodamy jeszcze jeden, 1po- 
wiemy. że w znakomitej grze pani Modrzejewskiej spo- 
strzegliśmy obok słusznie podnoszonych zalet: dość 
częsty brąk dostatecznej naturalności ruchów i głosu, 
zbyt wyszukane pozowanie sie, jakby przed Źwiercia- 
dłem, organ, nie nadający się do oddania tkliwszych n- 
czuć a czasami niewystarczający w chwilach szainota- 
nią sie z gwałtownemi wzruszeniami, rozdzierająctemi 
Serce. Wszystkie te niedostatki artystka umie pokry- 
wać nadzwyczaj wyroaumowanem menażowaniem efek- 

zrozumieniem roli, dobrą zawsze dekla- 
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derzają przedewszystkiem te jej zalety, a wady dają 
się dostrzedz dopiero przez porównanie z tem, co Się 
gdzieindziej w tym lub w owym kierunku celującego 
widziało. Na każdy wiec sposób musimy zaliczyć pania 
Modrzejewską do szczupłej liczby znanych nąm znako- 
mitych, czyli mówiąc słowami Czasu, najznakomitszych 
i pierwszorzędnych artystek polskich. 

Ze wszystkich ról tego wieczorą najlepiej wypadł 
Nick, odegramy przez pana Wilkoszewskiego. Artysta 
pojął i uwydatnił trafnie głeboki smet, którym poeta 
otoczył postąć krółewskiego biązna; jego żarty za- 


Scena konania, oddaną z rządkiem mistrzowstwem, 
sprawiła silne i głębokie wrażenie. 

Pani Nowakowska przedstąwiła pazia z ta dziecin- 
ną naiwnością, która wobec grozy wypadków, i wywo- 
łujacych je dzikich i zdroźnych namietności, potęguje 
tragiczny efekt sytuacji, i w całym utworze stanowi 
jedyny punkt, na którym może spocząć uwaga widza 
i słuchacza, bez pesymistycznych wniosków o przewa- 
dze złych skłonności ludzkich nąd dobremi. 


Role króla (p. Królikowski) i Bothwella (p. Szy- 
mański) nie dają nam sposobności do zrobienia naj- 
mniejszego zarzutu artystom. Konstatujemy tylko, że 
cześć publiczności nie mogła sie pogodzić z tąk zi- 
mnym i spokojnym zbrodniarzem, jak Bothwell, przed- 
stawiony przez pana Szymańskiego. Sa przecież mor- 
dercy, którzy zabijaja z zimną krwią, nienawidza bez 
miotanią się, i grożą, nie podnoszac głosu: tacy są naj- 
straszniejsi i takim Słowacki zrobił Bothwella. P. Szy- 
mański oddał go wiernie. Raz tylko, w ostatniej sce- 
nie, zabójca czuje coś nakształt dreszczu na wspomnie- 
nie sprawiedliwości boskiej i ludzkiej, gdy mówi: 

„Straszne okrzyki ludu— w te noc zbrodni cie- 
mna!“ Należałoby może było silniej uwydatnić znacze- 
nie tych słów, ocalających dramat od zarzutu, że przed- 
stąwią absolutny tryumf zbrodni. 


Pan Paranowski jako Douglas wyglądał dobrze i 
prawie dobrze wygłosił swa role. Mówimy „prawie bo 
pan B. nie może się wyłąmąć z pewnych prowincjonał- 
nych kakofonii w swoim akcencie i z pewnych niby 
płaczliwych, a niby dobroduszno-fiegmąatycznych dysto- 
nacji głosu, które przy rycerskiej postawie i twardem 
znączeniu wyrazów wojownika szkockiego sprawiały 
dość pocieszne wrażenie. Rizzio (p. Doroszyński) nie 
wytrzymuje krytyki. Morton (p. Miłowski), astrolog 
(p. Galasiewicz) i Lindsay (p. Zamojski) nie psuli cą- 
łości, sstrolog żle tylko założył siwą perukę i pomylił 
Się raz w uczonej swej mowie, tak, że zbyt widocznie 
musiał wzywać pomocy sufera, Sa to wprawdzie rze- 
czy, które sie uczonym wydąrzają, ale które niszczą ich 
urok niemało. Kostiumy odznaczały się tą razą piek- 
nością i starannym doborem. 


— Lwów 1. czerwca. Ksiądz metropolitą Litwino - 
wicz rozesłał z Wiednia do duchownych i świeckich u- 
nitów wezwanie, by wzieli jak najliczniejszy udział w 
uroczystości kanonizącji błogosławionego Józefata Kon- 
cewiczą, która ma się odbyć w Rzymie. Słowo twierdzi, 
Że wezwanie to między russkimi, znajdującymi sie w Qa- 
licji, nie znalazło odgłosu. Chętnie temu wierzymy, 
zwłaszcza, gdy znaczna część narodu russkiego z Galicji 
(ks. Gołowacki i jeden z jego adeptów) znajduje się 
obecnie w Moskwie. druga część redaguje Słowo. i 
trzecia, najmnićj liczna zasiada w Radzie państwa, i kon- 
feruje z klubem p. Pratobevery w Wiedniu. Zajęcia tax 
różnorodne absorbują siły narodu russkiego i nie do- 
zwalają mu brać udziału w kanonizacji. Na kosztą po- 
dróży dla udających się do Rzymu przeznączyła gr. K. 
kapituła lwowska 800 złr. Zakon św. Bazylego przy- 
czyni się təkże ze swojej strony do tej uroczystości, 
wyprawiając na nia jednego ze swoich członków. 


W wezwaniu. o którem powyżej wspomnieliśmy, 
powiada ks. metropolita, że wobec  nieszczesnych sto- 
sunków, w jakich Ruś obeenie sie znajduje, jedno jest 
tylko dla niej hasło: „Auf, nach Rom!* Obiega tu pogło- 
Ska, że ks. metropolita przy sposobności tej kąnoniza- 
cji otrzyma kapelusz kardynalski od Ojea św., a naste- 
pnie mianowany bedzie przez Najj. Pana prymasem 
królestw Galicji i Lodomerji, 


Teatr. W środe dnią 5. b. m. odegrany będzie 
dramat Wiktora Hugo: „Tyran Padwy czyli Rywalki,* 
w którym wystapia pani Aszperger i p. Modrze- 
Jewska. Czysty dochód z przedstawienią tego prze- 
znaczył dyrektor sceny pan A. Miłaszewski na 
korzyść Stowarzyszenia czynnej miłości bliźniego. 
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macja i lepsza jeszcze grą fizjonomii tak, że widza u- | 


krwawiały serce, choć na twarzy wywoływały uśmiech. . 
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, Słusznie możemy mieć nadzieje, że publiczność tego 
wieczorą zgromądzi się licznie i dla włąsnej zabawy i dla 


poparcia chwalebnego celu z tem przedstawie- 
niem połączonego. 


Ostatnie wiadomości. 


Minister sprawiedliwości radcę sądu kraj. 
w Czerniowcach Józefa Piątkowskiego, przeniósł 
do sądu kraj. we Lwowie; opróźnione przy są- 
dzie kraj. we Lwowie posady radców nadał 
Dr. Michałowi Truszowi z Tarnopola, Leonowi 
Skórskiemu z Sambora, Karolowi Uhle i Bazyle- 
mu Kowalskiemu z Przemyśla, opróżnione zaś przy 
sądzie krajowym w Czerniowcach posady rad- 
ców nadał Janowi Paternosowi (dotąd w Zło- 
czowie) i Jakóbowi Simonowiczowi, substytuto- 
wi prokuratora rządowego w Czerniowcach. 

Pesti Naplo umieszeza list z Wiednia, okre- 
ślający stanowisko frakeji polskiej w Radzie 
państwa. Podług tego Polacy zgadzają się ze 
wszystkiemi punktami elaboratu o sprawach 
wspólnych. W elaboracie tym wszakże nie ma 
mowy o stanowisku, jakie Polacy mają zająć 
w organizmie przedlitawr+kim, i jeżeli sprawa 
węgierska zostanie załatwioną, tedy Polacy po- 
zostaną na dyskrecji niemieckiej większości 
w Radzie państwa. Mając wszakże w swem ręku 
rozstrzygającą wagę, są gotowi rzncić ją na 
szale korzyści Węgrów, to jest na szalę stron- 
nietwa, które z Węgrami chce ugody, jeżeli tyl- 
ko wedle zasady „reka rękę myje“ zdołają zna- 
leżć gwarancję dla swoich żądań. Na pytanie, 
co możemy uczynić dla spełnienia tych życzeń i 
dla zaspokojenia ich obaw, odpowiada korespon- 
dent: wcale nic. My nie jesieśmy ani rządem 
przedlitawskim, ani reprezentacją przedlitawską, 
do których to należy. Nie znamy zamiarów rządu, 
o reprezentacji zaś przedlitawskiej możemy tylko 
powiedzieć tyle, jezliby się Polacy zadowolaili 
przyznaniem im żądanych koncesrj, pojedynczo, 
w drodze administracyjnej, natenczas możeby się 
na to znalazła większość w Radzie państwa. Pre- 
ciwko zaś bezzwłocznemu, zupełnemu w drodze 
prawodawczej przyzwoleniu ich żądań, istnie- 
ją dwa argumenta: raz, nie ma do tego histo- 
rycznej podstawy, powtóre, że Moskwa już przy 
nominacji Gołuchowskiego zmarszczyła swoje 
czoło; eóżby dopiero powiedziała o autonomicez- 
nej Galicji, o tym zawiązku przyszłej Polski? 
A chociaż starcie pomiędzy Austrją a Moskwą 
jest nieochybne, czyż może być w interesie Pol- 
ski lub Austrji, aby to starcie przyspieszyć i już 
teraz wywołać? — Tak pisze korespondent or- 
ganu Deaka !! 

Z powodu koronacji na prośbę prymasa wę: 
gierskiego, papież miał dać, dvspenzę od postu 
w sobotę przed Zielonemi Swiątkami. 

Pruska Izba deputowanych przyjęła 31. bm. 
w drugiem czytaniu 227 głosami przeciw 93 u- 
stawe północno-niemieckiezo Związku. Prze- 
ciw ustawie przemawiali Waldeck, Michaelis i 
Virchow. 

Presse pisze: Tak gabinet austrjacki jak i 
angielski wyrazili wątpliwości swoje względem 
użycia głosowania powszechnego na wyspie Kandji, 
za nim poprzednio będzie określony cel i zamiar 
tego kroku. W skutek tego cesarz Francuzów zo- 
stał spowodowany, projekt ten zmodyfikować 
o tyle, iż podobnie jak na Libanie będzie usta- 
nowiona komisja badawcza. Wys. Porta ma być 
wezwaną do wysłania swego komisarzą w tym 
celu, a mocarstwa dodadzą im swoich komi- 
sarzy. Aby Wysokiej Porcie pozostawić zupełną 
woln'ść działania, zaproszeni do udziału w tej 
komisji może wyjść od niej. Z tym projektem, 
zakomunikowanym przez posła franenzkiego dnia 
30. maja w Wiedniu, baron Beust zgodził się 
bezzwłocznie i polecił internuncjuszowi popierać 
projekt u W. Porty. Są widoki, że i Anglia 
przystąpi do tego projektu. Cosię tyczy Moskwy, 
to ta w sprawach wschodnich porusza się na je- 
dnej linii z Francją. 

O łosie ces. Maksymiliana wiadomo dotych- 
czas tylko tyle pennego, że według depeszy ck. 
ambasady w Waschyngtonie wiadomem tam było, 
że Escobedo d. 15. maja wziął Queretaro i że 
cesarz Maksymilian kapitulował bezwarunkowo. 
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Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


Egzamina w szkole rolniczej du- 
blanskiej z drugiego półrocza rcku szkol- 
nego 186/7 odbędą sie od dnią 17. do 28. 
czerwcą 1867 r. w następującym porządku : 
W dniu 17. czerwca w roku 1. matemąty- 
ka, w rokn 2. chemia rolnicza, w roku 3. 
rachunkowość ileśnietwo. Dnia 19. czerwca 
w roku 1. fizjologia i chów zwierząt, w ro- 
ku 2. ekonomia rolnicza i miernictwo, w ro- 
ru 8. rolnictwo i praktyka. Dnią 22. 
czerwca «w rokn 1. rolnictwo i praktyka, 
w roku 2, mechanika, w roku 3. ekonomia 
rolnicza inąawadnianie. Dnia 24. czerwca 
w roku le botanika, w roku 2. rolnictwo i 
praktyką, w rokn 3. chów zwierząt ibudo- 
wnictwo. Dnia 26. czerwca w roku 1. fi- 
zyka i meteorologia, w roku 2. ogrodni- 
ctwo, w roku 8. tęchnologia. Dnia 28. 
czerwca W roku 1. chemia, w roku 2. chów 
zwierzat, W roku 3. chemia analityczna. 

£gzamina te odbywać się beda w g0- 
bo zi rannych (048. poczawszy) w dniach 
wyżej wyrażonych, z każdym uczniem z 0- 
sobna z każdego przedmiotu. 

Wstęp do sa! egzaminscyjnych jest 
wolny. Rodziców. krewnyeh i opiekunów 
zaprasza się uiniejszem Uprzejmie. 

w komitetu c. k. Towarzystwa gospod. 
galicyjskiego. 

Lwów dnia 31. maja 1867. 


Burze i grad. Burze Z STadem w d 
13.. 15., i 47. z. m. uszkodziły zasiewy w 
Tobołowie, Zabawie, Heinrichsdorfie, Ordo- 
wię, Susznie i Stojanowie w DOW. kamio- 
neckim. Nadto d. 17. burze zrządziły wiel- 
kie spusztoszenie w lasach w Horpinie, 
Łanach, Jasienicy i Sieleu w tymże po- 
wiecie, i 

D.23. z. m. miało miejsce straszne o- 
berwanie słe chmury w powiecie grybow- 
skim w skutek czego zasiewy mocno tt- 
szkodzone zostały w niespełna 20 wsiach 
w okolicy Ciężkowic i Bobowy. Zarazem 
wezbrały strumienie i wyłały. 

Dnia 24. z. m. grad zrzadziłtakże wiel- 
kie szkody z Zarnbińcach i Nowi kach w po- 
wiecie zbaraskim. 


skiego ucierpiąły mocno od gradu w d; 
13. bm : Blizne, Brzozów, Buków, Doma- 
radz, Dygnią, Górki, Górecka wola, Golco- 
wa, Grabownica, Haczów, Humniska, Ja- 
sionów, Izdebki, Malinówką, Przysietnica, 
Starawieś, [rześniow. Turzepole, Wydrna, 
Wzdów i Zmiennica. 
Zaraza na bydło. W pierwszej poło- 
wie b. m: Powiaty złoczowski, podhajecki, 
śniatyński Í kossowski były wolne od zą- 
razy na bydło. W tym przeciągu czasu za- 
rąza wygasła w 18 miejscach, a wybuchła 
na nowo w 5* Istnieje więc jeszcze w 10 
powiatach 3 miejscach, a mianowicie: 
5 powiatu rohatyńskiego, po 3, żydaczow - 
skiego, kołomyjskiego i husiatyńskiego, 2 
czortkowskieg0, A po 1 kałuskiego, bobre- 
ckiego, tarnopolskiego, zaleszczyckiego i 
borszczowskiego: Do pozostałych według 
ostatniego» wypadku 9; sztuk chorego by- 
dła, przybyło 144 Sztuk w 18 oborach. Z 
ogólnej sumy 153 Sztuk, wyzdrowiało 18 
sztuk, odeszło 98 Sztuk, dano na rzeź 21 
pozostało w dalszej obserwacji 16 sztuk. 
Nadto dano na rzeź 36 sztuk bydla, podej- 
rząnego o zarązę. UQ 20. stycznia b. r. do- 
tknełą zarazą w 122 miejscach na 58.698 
sztuk bydła w 300 oborach 2510 sztuk, Z 
których wyzdrowiało 256, odeszło 1653, 
dano na rzeź 592, 1 Pozostąło w dalszej 
obserwacji, jak wyżej 16 sztuk. Nadto da- 
no na rzeż 179 sztuk bydła, podejrzanego 
o zaraze. l 

Lwów 31. maja. Na dzisiejszym targu 
były nastepujące ceny przeciętne czterech 
gatunków zboża i innych 3rtykułów a mia- 
nowieie : mec pszenicy (34 funt.) 5.8, żyta 
(80 funt.) 3-26, jęczmienia (69 funt.) 2.11. 
owsa (50 funt.) 1.46, hreczki 2.91, grochu 
3.1, soczewicy 8.10, ziemniaków 1.16, ce- 
tnar siana 1.10, okłotów 55 C. Sąg drzewą 
bukowego 10.30, sosnowego (-(1. 

Kraków dnia 28. maja. Na targowicy 
publicznej praktykowano następujące ceny: 
Mierzyca pszenicy zim. (w. 5.) od 5 złr. 
50 e. do 6 zir. 49 e., jarej od © złr. do 6 
złr. 45 c., żyta (w. 80f.) od 4 złr. 37 c. 
do 4 złr. 727 C., jęczmienia od 3 złr. uf, 
c. do 3 złe. 621 ©., owsa od 1 zr. 8! c. 
do 2 złr. 25 c., grochu od 4 złr. 6) e. do 
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złr. 25 c. do 3 złr. 50 C., 
do 3 złr. 6 e., bobu 


od 7 złr. do 7 złr. 50 c., fa- a 
soli od/6 2 Mbo e do 7% złr., tatarki od 2 ' Placa | Ządają 
j prosa, ad 3 zdr Wieden 31. maja. zt.| .| zł. | c. 
robnego od 4 złr.9 "m i peep (377174 
c. do 5 złr. 20,e., wyki od 3 złr. 25 e. do |  Metaliki ną wal, austr. .| 55/90} 56 [00 
3 zł. 50 c., ziemniaków od 1 zł, 45c, dolzł.50e. | » Pożyczka narod. . . .] 70/60] 70/77 
cetnar wiedeński siana 1.50 — 1.76, słomy | ~» Metaliki na m. k.. . „| 69/00} 69,1 
75—80 c., funt wied. miesa wołowego 19 „ Obl. ind. niż. auste » .| 87,00 BED 
do 22 c., z bydła drobniejszego 18 — 20 c., s a » węgierskie . .] 71 15 = 0E 
poledwiey wołowej *7/,—30 c., słoniny 42 1 » „ cChor.islaw. . «f 75/07 Ac 
do 48 c., soli 9 e., wieprzowiny 25—23 ©, | *  » a galicyjskie . -j 88150] 69/15 
cieleciny 16 —18 c» Smalcu wieprzowego s » „ bukowińskie. .| 68100 68459 
48—50 e. sadła 45—50 c., masła 49—50 c., a a n siedmiogr . 67 ,50j 48:45 
powideł 20—25 c., Oliwy do świecenia 32 Pożyczki loteryjne. | 


c. świec stearynowych 20 c., łojowych 40 
do 44 c., mydła 28—92 c.. garniec spirytu- 


Oblig. gal. pożyczki głodo- 


su z opłatą na 90" Tral. 2 złr. 44 c. w. a. wej z r. 2356 . .„ . «| 98.594 99:50 
garniec okowity Z opłatą 82 2 złr., gar- Losy pożyczki z r. 1889 . .|146,50:147 59 
niec masła młodego Świeżego 2.25 —2.50, å „ 1854. f 79,33} 79:50 
kopa jaj kurzych 80—85 C., miarka kaszy L 3 „ 1850. .| 88.591 83:70 
jeczmiennej 50—64 C.. miarka tatarczanej a s „ 1854. „| 30.90, 80,40 
częstochowskiej 1.35—1.30, pszeniczne 1.50 h * srebrnej zr. 1534] 78 Oui 79/03 
do 1.60, perłowej I zir. do 1.30, miarka ka- 3 = , zr. 18654 g3 75; 83,93 
szy tatarczanej całej 1.05—1.10, tatąrczanej „ kredytowe „e + „|127.504227,75 
łupanej 89—85 c. DĘcąku 73—85 ce kaszy „ ks. Ksterhazego +: . .Ę 90 00 95 [uU) 
jaglanej 85 e. do 1 złr.; cetnar wied. maki „ ks. Salm. + « . > 5 30, 504 31:00 
pszenicznej 9 —13 złr.; Sąg drzewa łupanego „ hr. Palfye « , . « s 22.00E 25 109 
twardego 10—12 zit., sąg drzewa miękkie- „ ks. Kląry « +» « « s|23 10; 26:00 
go 8—10 złr., 845 Węgli kamiennych kraj. „ hr. St. Genois. . . of 22060" a310? 
18 złr., cetnar weSli kamiennych 38—42 c., „ miasta Budy » « « +f 25 Osp 46.00 
cetnar wegli kowalskich 50 c. n Ta e A | . Mo, 1an 
„e kure wiedci-Li BW. A. „ Waldstein . » *4 21,00} 92,00 
Teiegrafo wary kurs wiedcinki. Wia Ai å hr. Keslevich . . . `I la 00? 19150 
Z dnia 1. maja. Zł, | Ze » Rudolfa ° s .. a s" 11:75! ig 
Oblig. dług. państ. 5%, na 100 gl. m. x. f 60 00 Listy zastawne. i 
Pożyczka nar. 1854 6% za 100 gl. m.k.f 62 50 | Banku H O 10 letn 
Losy ZP. 13860 MAF JMR PAP e s . 7) 40 W monecie konw.) do los 105 09 20030: 
„  TowsrzySt. kred. za 200 gl. .jlg4 00 | Galic. Zakł. kred. 4%, 47125! 77:75 
London 10 i. c Ungów e sr. w 39 Austr. Zakładu kred. ziem. |I<5]0QL: 5 5) 
ukaty cesar8RIe Sztnkaą + e e : o i 
RER za 100 gle w. a,i o » . „Ii22]50 | „Akcjebanków i przem. 


Kursa zagraniczne. | 
(3-mlesięczne. ) 

Napoleondory » . . . 

Augsb. 100 złr. nr. 

Frankf. a. M. 100 


e o ~ . LJ . 


Hamb. 109 mark. : 92125 92175 a 
Londyn 10 fnt. * . . . „Ą1%5 90126130 Parvi 31. maja. 
Paryż 100 frank, , à 50,90] 50/00 ! Renta 3⁄4 . . . 


Banku narod. austr. . 


cezerniowieckiej 


I j} 
i 723 094 725160 


„| 181/00 152100 


„ angło-austr. , . „..; 96109! 96,5: 
101051 1010 Zakładu kredytowe go . . . 1850] 185 2) 
‘1051091105150 „ Karola Ludwika. . i 236,03: 237:09 


. 1% 2 


Warszawa 27. maja. 


Półimperjały. . . . rublij 06|15] 00/02 


Listy zastawne III. ok. , 79/331 00/00 
: > knpon. „ | 01/48] 00/00 
Akcje kol. żel. war.-wied. „ | 00,03] 00/00 
s » ~ war.-bydg. „ | 60/00] 60 5) 
JA — AJ 
Pociągi na kolei źelaznej Karola Lu” 
dwika: 

Odchodza że Lwowa o g. 0. m. 10. r. 
3 A o g. 0. m. 20. w. 

> z Krakowa 6 g.10. m. 30. r. 

p | 0 O 8. m. 30. w- 
Przychodzą do Lwowa o R 8. m. 40. w. 
s g 0 g. 6. m. 324. 

A do Krakowa og. 2. m. 54. p. 

p b o g. 6. m. 15. r. 
Pociągi na kolei Żelaznej Lwowsko- 

Czerniowieckiej : 


Odchodzą ze Lwowa o g. 10. rano. 


o g. 10. wieczór 


- z Czerniowiec g.6. 25 m. r. 
n s g: 6. 30 m. w. 
Przychodzą do Lwowa o godz. 5. rano 


o godz. 5, wiecz. 
wiec g.8.45 w. 
s. B. 35 r. 
meee EC 
Przyjechali do Lwowa dnia 30. i 34. 
maja. Pp. hr. Ożarowski Konst. z Sokala, 
Andruszewski Ign. z Porzycza. Leszczyński 
Henr z Sutka, Ujejski Bron. z Lubszy. Li- 
tyński Józef z Kolbuszowy, Medwej Józef 
z Czerniowiec, Felsenburg Aleks. z Aradu, 
Kneist Edm. z Złoczowa, hr. Golejewski 
Ad. z Stąnisławowa, br. Kaczyński Henr. 
z Dmytrowie, hr. Rozwadowski WŁ z Ko- 
chanówki, Agopsowicz Ant, z Stanisławo- 
wa, Frank Ferd z Nahaczowa, Milewski 


a » . 
3 do Czernio 


m bad 


. Kor. z Mełna, Wiśniewski Wiktor z Strze- 


lisk, Gubattą Rud. z Rawy, Pietrzycki M. 
z Czerniowiec. Medwej Gustaw z Pragi. 
Mierzyński Raf. z Baryłowa, hr. Gołuchow- 
ski Artur z Łosiaczą, hr. Komarnicki Wład. 
z Sasowa, Niezabitowski Lubin z Zameczką, 
Petrowicz Fr. z Wołostkowa, Ziętkiewicz 
Alfr. z Lisek, Sraf Kar. z Lisowie, Kniaź 
Puzyna Józef z Albinówki, Platner Piotr 
z Ubryna, Spurmy Adolf z Neustadt, Czaj- 
kowski Wal. z Swirza. Tupetz Mac. z Dro- 
hobyczy. Pieniążek Stan. z Kowalowy. 


«» 


[Dniesioo mi, iżw kościele jezuickim o- 
głoszono już dwakroć z kazalnicy, jakoby 
do mojego gabinetu anatomicznego przy- 
poszczanó dzieci. Otóż zuiewolony jestem 
oświadczyć. że ©. kaznodzieję jakis zło- 
śliwy kłamcea tą wiadomością oszukał. 
albowiem tylko dorośli wstęp mają, dzieci 
zaś nigdy wpuszczane vie były. 1921 1—1 


Albert Kallienberg, 


właściciel snatomicznego muzeum. 


Uwiadomienie. 


Mam zaszczyt zawiadomość szanowną 
publiczność, że wystawa tegoroczna lowa- 
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Kra- 
kowie, zamknieta zostanie z dniem 8. Czer- 
wea b: r. a losowanie zakupionych przez 
byrekcję obrazów odbędzie się dnia 14. te- 
s0ż miesiąca w salach [Towarzystwa 0 go- 
dzinie 1l. przed poładniem. Pych panów 
akcjonarjnszów, którzy dotad akcyj swych 
nie opłacili, a którzyby chcieli wziaźć u- 
tział w losowaniu, uprasza się, by się przed 
tym terminem z należytości usścili. 

Nadto, teraz już winienem ostrzedz pa- 
nów artystów, że Dyrekcja na swem po- 
siedzeniu dnia 27. b. m. powzięła uchwałę 
ua przyszłość, że który obraz lub dzielo 
Sztuki nie będzie się znajdować na wysta- 
wie najmniej przez miesiąc, zakupionejm 
przez Dyrekcję nie będzie, Dowody 
tego postanowienia gdzieiudziej będą przed- 
Śiawione, 1235 1—3 

Kraków dnia 28. maja 1867. 


J. Kolosowski 
P. O. Sekretarz Dyrekcji. 


p OOUE uO 
Ważne dla posiadaczy ziemskich 
i przemysłowców. 

Technik z praktyka, zajmujący się od 
kilku już lat w Galicji urządzaniem i budowa- 
nem młynów parowych sztucznych 1 
amerykańskich wodnych, tudzież gorzelń 
iralineryj spirytusu podług najnowszej me- 
tody, a który obecnie prowadzi dotąd sa- 
modzielnie podohną wyrobnię, poleca się 
do kierowania cały maszynerjaą w powyź- 
wymienionych fabrykach i aparatach, do 
sporządzania pojedynczych przedmiotów 
tego zawodu, jakoteź i prowadzenia rze- 
czonych wyrobni, pod warunkami korzy- 
Stuerm. 1906 1—? 

Bliższa wiadomose w fabryce likie- 


m. A 


Nr. 1081. 


Obwieszczenie. 


Celem obsadzenia posad z powoda u- 
koustytnowania sie gminy miasta Przemy- 
sla rozpisuje magistrat KONKURS do sv. 
CZERWCA r. b. na nastepujące posady 
prowizoryczne: 

1. Posade buchhaltera czyli likwidatora 
miejskiego, 4 roczną płacą €00 złr. w. a. 
Kormpetenci ua tę posade mają sie wyka- 
zać uzdolnieniem tak teoretycznem jak i 
praktycznem w zawodzie rachiuukowyw 
i kasowym, 

2. Posade budowniczego raiejskiego z 
płaca 600 zir. w. a. rocznie: od kompeten- 
tów na tę posadę wymaga wie ukończonych 
szkół technicznych i wykształcenia prakty- 
cznego w budownictwie cywilnem, drogo- 
wem i 0 ile być może wodnem. 

3. Posade inspektora policji zrocznąpła - 
cą 900 złr. w. a. nareszcie 

4, dwie posady kancelistów z roczna pia- 
cą po 400 złr. w. a. 

Nadto wymaga się od kompetenta ka- 
żdego ua wszystkie te posady, by się wy- 
kazał biegłością w językach krajowych, a 
przynajmniej w jczyku polskim, dalej, by 
wykazał cały bieg swego Życia i Że 40 
lat wieku nie przekroczył; nakoniee świa- 
dectwem moralności, że jest charakteru nie- 
poszlakowanego. 

Podania maja być stylizowane do na- 
ezelnika Magistratu przez komoetentów w 
służbie publicznej miezostających bezpo- 
średnio wniesione, przez kompstentów 
zas pozostojących w służbie publicznej Za 
pośrednictwem swej władzy przełożonej. 
1915 1—3 Przewyśl dnia 23. Maja 185%, 


Wieś Kobyle 


położona nad rzeką Wisłokiemn, w obwodzie 
tarnowskim powiecie Jasielskim. odległa od 
kolei żelaznej w Dębicy mil 37, od Kro- 
sna i Jasła mil 2 od Frysztaka, '⁄ mili w 
dobrej glebie. Obejmujaca: ziemi ornej 
morg 228 sażni 54%, łąk morg 10, lasu od 
wielu lat zakonserwowanego morg 368 są- 
Zui 1320), 4 murowanem obszernem pomie- 
Szkaniemi o 7 pokojach, ogrodem Owoco- 
wym. zabudowaniami gospodarskiemi w 
należytym stanie, oraz młynem tartakiem, 
cegielnią i propinacja; jest z wolnej reki 
do sprz dania. 1820 1—1 

bliższa wiądomość u właścicielki Kobyla 
poczta Frysztak. 


Do ciągnienia na dniu 1. lipca 1867 
Promesy losów kredytowych 


po 4 zlr. 
Główna wygrana 250.000. 


Loterja zakładów wojskowych. 
Jeden los kosztuje tylko 50 ct. 


Główne ciągnienie już na d. 15, czerwca. 
Miedzy tymczasowo oznaczonemi wygrane- 
mi stanowi główna wygrana 


1.000 dukatów złotem, 
następnie wygrane w losach państwowych 
z roku 1830, 1834, 1860, 1864. na które 
wygrać można 300.000 złr. 250.000 ztr, 

220.000 złr. 200.000 złr. itd. 

Cały czysty dochód przeznaczony na 
założenie funduszu, z którego wspierani 
być mają ci wojskowi dożywotnie, którzy 
w skutek wojny z 1866 r. nie są w stanie 
służyć w armii ani zapracować na U- 
trzymanie, 


Joli (© Soth en Wieden, Graben 
). . ) 13, jako przedsięb. 
Fee. Wskutek poprzednio już w rachunek 
wziętej dawnej cześci wyż wymienionych 
losów. może podpisany, jak długo wystar- 
czy zapas, dawać na 0 losów jeden bez- 
płatnie. 1896 3—9 
Do rychłego zakupienia losów zapraszą 
Fryderyk Schubuth, 


we Lwowie, w rynku. 


jra Mikolascha. 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


rów inunan we Lwowie w rynku pod l. 2333., 


1517 17—9;; 


GAZETA NA 


RODOWA z dnia 2. Czerwca 1867. 


GAZETA NARODOWA z dnia ? Czerwca 1867. 


Ważne dla Rodziców i Nauczycieli! 


Wiązanka 

dla. pilnych i grzecznych dzieci, 
zawierajaca powiastki, wiersze i opowiada- 
pia przez profesora Uhmielewskiego, 
obejmująca 254 stronnie. ozdobna 3 drze- 
worytami, opuściła prasę. Cena jednego 
egzemplarzą 1 złr. w. a. — Główny skład 
utrzymuje księgarnia D. E. Friedleina 
w Krakowie. 1-27 5—5 


Nakładem Ernesta Giinthera 
w Wrocławiu wychodzi 


BIBLIOTEKA 


arcydzieł historycznych 
z obcych języków na polski przełożonych. 
Prel s 0% 

zeszytu lgo: Dzieje dziewiętnas'ego sti- 
lecia od traktatów wiedeńskich, przez 
G. G. Gerwinusa. (rom VHI. Re- 
wolucja lipcowa i jey skutki bezpo- 
średnie). 

Zeszyt Zgi: Dzieje narodn czeskiego przez 
Franciszka Palackiego. (Dział V. 
Wiek Jagieloński). 

Cena każdego poszytu 67 ct. w. a, 
Preunumeratę przyjmują wszystkie księ- 
garnie krajowe — we l.iwowie księgarnia 

Karola Wilda. 1926 1—3 


1 I we Lwowie pod 1. 55m. 
Kamienica w rynkudo sprzedania. 
Bliższa wiadomość u adwokata Męcińskie- 
go przy ulicy Dekastrjalnej nr. 63 2gie 
piatro. 1909 1—3 


Ant. ŃNchubert 


w Lāmew (w Austri) 


poleca swe wlasne wyroby 


krymskich 
FELP 


kedzierzawy ch 
i astrachańskich 
szczególnej jakości do łaskawego za- 
kupna po najniższych cenach. 1399 1—1 


m M) a NE O 0. mw 
śBlogosławieństwo Boskie u Cohna!* 


Wielkie losowanie kapitałów 


przeszło % milionów 600.000) mark. 
dozwolone i poręczone przez 
wysoki rząd 
Poczatek ciagnienia na d. 13.1 14.czerwca 


Tylko 4 zir. w. a. 


kosztuje pół originalnego losu a 8 złr. 
cały los (nie promessa.) Takowe roz- 
sełam na (frankowane zamówienia za 
załączeniem kwoty. w najodleglejsze 
strony. 

Tylko wygrane beda ciągnione. 

Główne wygrane s:: mark 230.000. 
— 150.000. — 100.000. -- 50.000, — 
2 po 23.000, — ? po 30.000, — 2 po 
15.000. — 2 po 12.500. — 2 «o 
10.000. — 1 po 73.500, — 5 po 5.000, 
— 7 po 8.450. -- 95 po 32.500, — 5 
po £.250. — 11b po 1.000, — 5 po 
450, — 120 po 500, — 235p0230, — 
10.600 po 117 mark i t. a. 

Wygrane ! urzędowe listy cią- 
gnien Odsyłam po rozstrzyguięciu na- 
tychumiast sekrelnie. 

Odbiorcom meim w Austuji samej 
wypłaciłem najwyższe wvgrate główne 
o 300.000, — 235.000, — 187.500 
—152.000. — 150.000, — 130.000. 
— 125.000, — 163.000, — 100.900, 
(20. 1923 1—4 


Laz. Sams. Cohn in Hamburg, 


Bank u. Wechselzeschittr. 


Dra Kartscha. 4; 


Poradnik lekarski w chorobach we- 


na Ad podług najnowszych badań í do 
świadczeń medycyny, jest w każdej księgarni do 
nabycia — Ordynacja 
Teatralnej pod l. 324 naprzeciw policji od godziny 
2—5. Wspomnione słabości dają sig takżo listow nie 
radykalnie wylecayó. 


Kallenberga 


MUZEUM 


anatomiczne otwarte rano od 0. go- 
dziny do +. Wieczór. w umyślnie Na 
to sporządzonym budynku. przy ulicy 


Wstep dozwolony 
1895 4—? A. Kallenberg. 


FOSFOR 


tylka dorostyn. 


AA 
UU 


a. 


skt, 


As, U - mi” za 2 


Połączepie w. stanie ciekłym pierwiastków 


likatniejszy żołądek, wresz Sie nazwisko za- 


szczytnie znane w dziedzi”! e umiejętności - 


samego wynalazey, oto są SAlety, które te- 
mu preparatowi zjednały UuZnanie w całym 
świecie. Fosforan żelaza przywraca apetyt, 
nłatwia trawienie, uśmierza boleści żołądka, 
a najskutetzniejszym jest dla kobiet cier- 
piących na btate, upławy (blennorrhće), a 
szczególniej zadziwiające sprawia skutki 
kiedy idzie o rozwinięcie ciałotworu mło- 
dych panienek, cierpiących na bladaczkę, 
Fosforan żelaza przy wraca siły wyniszczonym 
i używa się po krwiotokach, przy powro- 
cie do zdrowia po ciężkich słabościach, o- 


sobom watłym, dzieciom 1 starcom, albo- : 
wiem jest to środek przedewszystkiem to- | , a wo 
, mineralne bezpośrednio ze zdrojowisk, 


l ustanawia dla tego ceny jak naj- 


ciczny i pokrzepiający. 1515 11—16 

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Zygmunta Ruckera „ Berlinera 1 Piotra Mi- 
kolascha; w Krakowie w aptece D. Brunona 
Miczyńskiego i Redyka; w Brodach w antece 
w. Franzosa; w Poznaniu w apt. p. Elsnera 
iw aptece p. Schastera w Rzeszowie. 


Sławną 


- 1 - 


domowa przy ultey | 


Dlagiej. na staryni Teatralny „placu. | 


AN ŻELAZA 
TORA UMIEJĘTNOŚCIĄ i 
` wprost ze źródeł sprowadzone, 


wyrabiajacych krew i kości, łatwość zjaką | 
ten środek daje się upodo bnić przez najde- | 


an ar <pre o am ma a 


WODE ANATERYNOWĄ do U 


| 7 
której przywilej, udzielony panu Poppowi, wygasł w czerwcu 1665 r., a 0 której 
doskonałości przekonują liczne poświadczenia, dostać można zamiast po ceniel złr. 40 ct, 


k Ew 
TMB” tylko po WOD eg 
u pana Berlinera we LWOWIE; u pp. Schałtera i Spółki w RZESZOWIE, u 
Wielogłowskiego w TARNOWIE, 
Skład główny U C. Spiźzmiłłłera spekarza w Wiedniu. 


Właściciel i 


Już nadeszły do księgarni 


F. H. RICHTERA 


we Lwowie, jie” Ea 
nastepujace pisma 1 dziela poszytami: 


Słowacziego pisma 16 51 
Mickiewicza  , 20 50 
Bibliotesa arcydzieł hiaturycz. 2 67 


Ueber Land nnd Meer 1867 3 
Zu Hsuse 1567 83 
Welt illustrir e 1567 8 34 
Schillers Werke 8 
Heine's Werke 2 
Hiwwclu. Erde (Schil er: Werke 
gratis) 14 40 
Mayer's Couv. Lexicon AV. 5.6 40 
National-Bibriotex deutsch, Classiker z.9 17 
BAZAR Nr. 12 (15 czerwiec) 
kwartalnie 1 złr. 70 ct, 
z przesyłka pozztowa 2 18-4 
Księgarnia dostarcza na  obstalunek 
wsze!kich dzieł krajowej i zagranicznej 
literatury, szczególnie dzienniki i pisma 
perjodyezne ponajum:arkowanszych cenach. 


ka 


Zaluzje i story 


drewniane, 


podstawki na stoły (tacki) i 
inne roboty tkackie z drzewa 
własnej fabryki 
po cenach stałych fabrycznych. 

Story wraz z kompletnym przy- 


rządem i przybiciem od złr. 1.80 1 
wyżej, do okien średnej wielkości. 


Zaluzje lakierowane na biało, zie- 
łono lub na kolor drzewa po 45 albo 
40 ct. ża Stope kwadratową, równieź z 
przyrządem i przybiciecm polecaja 


Hercok é Arnold 
1995 we Lwowie 1 -? 
uliea Halicka |. 240 wprost katedry. 


Dr. Fryderyka Lengila 
Balsam brzozowy. 


Jedynie sam ciecz 
ES. brzozowy, majacy wła- 
0d  ściwośri roślinne , który 
àh płynie z brzozy, nawier- 
W: eiwszy ja, jest od niepa- 
„'mieętnych czasów najwy- 
|. borniejszym środkiem u- 
„PS | fpiekszania płci; tembar- 
> JĄ dziej tedy, sok rzeczony 


Z podług przepisu wynalaz- 
<A cy przemieniony na bal- 
sam, uzyskuje dopiero 
prawie skuteczność cudowna. Natarłszy np' 
o wieczornej dobie twarz lub inne miejsca 
balsamem, już z najbliższym porankiem 
osypuje się prawie niepostrzeżenie lu- 
ska. płeć zaś nabiera przezroczystej 
białości i delikatnosei. r 
Balsam ten wygładza zmarszezki 1 wy- 
rzuty na twarzy, twarz nabiera Żżywości 
młodzieńczej, białości i delikatności, bal- 
Sam ten usuwa także szybko piegi, liszaje, 
znaki z urodzenia, czerwoność nosa, wegry 
i wszelkie nieczystości skórne. i 
Jedna flaszka wraz z przepisem użycia 
kosztuje I zł. 50 ent. Przesyłając pocztą 
pobiera sie za opakowanie od każdej sztu- 
ki 20 ent., od każdej następnej 5 ent. 
Skład we Lwowie n ZYGMUNTA 
RUKERA, aptekarza pod srebrnym orłem 
przy ulicy Krakowskiej. 1599 (9—12) 
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mineralne 


w 1867 r. napełniane, 


krajowe i zagranicze, po 
cenach umiarkowanych 
poleca 1805 4—6 


ELANDE 


„Kar. bałłabana 


pod „Złotym kogutem* 
przy ulicy Halickiej. 


Hardel rzeczony Sprowadza wody 


przystępniejsze. Przy większym od- 
biorze eony stosuokowo niższe i o- 
pakowanie. Cenniki rozsyłają sie na 
żądanie przez pocztę bezpłatnie, 


e austr. wal. "BĘ 


163) 8—94 


odpowiedzialny redaktor : 


Wszelkie gatunki świeżych 


WÓD MINERALNYCH 


krajowych i zagranicznych bezpośrednio ze żródeł sprow adzane, otrzymał 
HANDEL TOWAROW KORZENNYCH 
A. Jęcrzejecikiego 
w Rynku pod 1. 231, 


. i poleca takowe Szanownej Publiczności po miernych cenach. 
Zamówienia z prowincji będa jak najrychlej wykonane. 
A. Jędrzejecki. 


wieże tegoroczne OWOCE 
wybornej. doskonałej jakości! 


> i jako to: 

Swieże tegoroezne czarne i czerwone ezereśnie 100 funtów w. w. po złr. 16 

świeże tegoroczne całkiem duże czerwone ezereehy 100 ftw, w. w. po złr. 20. 
Zamówienia najdalej do 15. czerwca. 


Na żądanie: w swoim czasie do smażenia w pół twarde (w pół doj- 
rzałe) morele, brzoskwinie, rengłoty i śliwki na kompoty, dostanie u niżej 
podpisanego po najtańszej cenie. 


Földessy Lajos, 


właściciel handlu nasion 1 szkółek drzew w Peszcie. 


1924 1—2 


1922 1—3 
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g WE LWOWIE, 3 
c S 
w rynku pod liczbą 173, =, 
i RI 
©. uwiadamia, że zaopatrzył się świeżo w wszelkie gatunki rumburgskiej i ho- ` 
m; lenderskiej weby, wiystadtskiego i dowego płótna, obrusów, chustek, ręczni- «= 
® ków, serwetek do kawy, jakoteł w wszelkie inne w zakres ten wchodzące towary. e 
= Za trwałość i czystość płótna ręczy się, 2 
r: Stosownie do obecnych okoliczności cena towarów została tak nizko 0- “3 
À błiczoną, że można iśc w zawody z wszelka konkurencją. E 
Zamiejscowe zamówienia wysyłają się ża zaliczką pocztowa z najściślej- $ 
æ szą sumiennością, a towary, któreby nieodpowiadały życzeniom, przyjmują się 
«b uapowrót za zwróceniem całej zapłaeocoj kwoty. R 


Adres: K. Hoinkes we Lwowie, w rynku pod 1. 173. 1590 6—6 


Dla cierpiących na RUPTURĘ. 


Od wielu lat posiada już podpisany maść dla cierpiących na rupture, którą używano w jegooko 
licy z nadzwyczajnem powodzeniem wielokrotnie. Powodowany nieustannem zachęcaniem 
wyleczonych, wchodzę obecnie na Szersze pole dzałania, polecając wszystkim cierpią- 
cym na rupture, środek powyższy doskonały, nie zawierający bynzjmniej jakowych czą- 


stek szkodliwych. Nacierając się po prostu rano i wieczór, nie narażamy się przy użyciu 
tej maści na najmniejsze nieprzyjemności. Sprowadzać można jedynie w słoikach po 
2, złr. w. a. srebrem, albo 3 złr. w. a. papierami od wynalazcy 1554 5—11 


Grottlieb'a Sturzenegger in Herisau (Schweiz). 
NB. W Austrji odbierać nie można za pobraniem pocztowem, 
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fabrykanci machin w Gainsborough, w Anglii. 


polecają P. T. Szanownym właścicielom dóbr i dzierżawcom na najbliższą 
poręletnią swoje dotąd powszechnie za najlepsze, najprostsze i najtrwasze u- 
znanelokomobiłe wraz z skombinowanemi młócarniami, w których osie 
bębnowe i bijaki są ze stali, a czterokantowe panewki z najlepszego metalu. 
Najgłówniejsze przytem korzyści są te, iż worki z rozgatunkowanem zia- 
rnem, odbierają się bez przeszkody: po stronie lokomobilu, podezas gdy sło- 
ma 1 plewa w przeciwnym kierunku wypadają i tym sposobem, oprócz usu- 
nięcią wszelkiego niebezpieczeństwą ognia, szkodliwy kurz od lekomobilu i od 
avaratu workowego z dała pozostaje 

Liczne świadectwa, stwierdzające nader wielkie działanie i znac:ne ko- 
rzyści tych machin, mogą być każdego czasu przejrzane. 

liustrowane katalogi przesyła bezpłatnie i franko, jakoteż 
zamówienia uskuteesnia 


P. HUBAZY 


wszelkie 


1744 5--6 


| jedyny naczelny ajent dla e. k` austr. krajów koronnych 


w WIEDNIU, Leopoldstadt, Augartenallee, Strasse Nro. 7 
(vormals Schawelallce), 


ELIXIR TONIQUE ANTIGLAIREUK 


(Elixir toniczny przeciw zaflegmieniu) 
przyrządzony podług przepisu Dra, Guillie 
przez PPA WW ECA GAGE aptekarza 
w Paryżu, rue de Grenneville - Saint. Germain, 13. 


Działanie tago środka wybornego, przyrządzonego podług przepisu xutentyczne* 
go Dra GUILLIE przez PAWŁA GAGE, aptekarza w Paryżu, jest zawsze jak najzba- 
wieaniejsze, Jako środek przeczyszczający, nie osłabiając bynajmniej jak inne lekar- 
stwa tego rodzaju, dodaje ciału jędrnośći i odświeża je równoasześnie: poprawia w szel- 
kie oddzielania; nadaje siły rozmaitym organom; nie wymaga ścisłe: djety, lecz prze” 
ciwnie wymaga spożywania dobrej wieczerzy w zwykłym czasie, m»że być użytym 
z równym skutkiem przy najdelikatniejszych dzieciach jak też i przy zgrzybiałych staroach, 
nie dając nigdypowodu do jakisgokolwiek przypadku. | 

Skłądą ou sie wyłączoie z drogich i nader skutecznych substaneyj rośliny ch, Któ- 
rych części działające są rozpuszczone w płynie cokolwiek alkohvlicznym t osłodzo- 
nym. 

W niewielkiej dozie, n. p. jednę łyżeczke do kawy w małej ilości wody £ cukrem 
rozpuściwgzy, elixir ten użyty przed obiadem lub po obiedzie, podnieca &Petyt, orze- 
Źwia funkcje trawienią, zastępuje absynt, piołunówke iinne zwyczajnie używane gorz- 
kawe trunki. k Ë 
Broszura; która jest prawdziwą rozprawa domowego sposoba leczenia, 
jest bezpłatnie do każdej flaszki tego elixiru. 

Osoby, które pragną pierwiej zasiaągnąć rady z tej broszury, zanim zaczną nżywać 
tego eliksiru, moga adresować swe żądania franko do p. PAUL GAGE w Paryżu, 
na prowincji zaś lub za granicą do tych, którzy utrzymują składy Klixiru Dra Guil- 
lie; broszura ta będzie im przysłaną bezpłatnie i bezzwłocznie. 1589 10—12 

sliksir przeciw zaflegmieniu sprzedaje sie po 2 złr. W. %: Za opakowanie 20. ©. 

Jedyny skład we Lwowje w aptece pod Srebrnym orłem Zygmunta Rukera, 


dodaną 


Jan Dobrzański. » Druk Koracle Pillerą, 
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Projekt adresu wiedeńskiej [zby panów. 


Najjaśniejszy Panie! 

Idąc za wysokiem wezwaniem, którym W. 
Ces. kr. Mość otworzyłeś na nowo tory czynno- 
ści konstytucyjnej, Izba panów na wstępie swo- 
jego zebrania uważa za Swój pierwszy i najwa- 
żniejszy obowiązek, u stóp tronu Cesarskiego 
wyrazić swoją pełną uszanowania wdzięczność 
zą postanowienie, którem raczyłeś Najj. Panie 
położyć koniec zarówno niesłusznemu jak obfi- 
temu w ciężkie wypadki okresowi pożałowania 
godnego przestanku w życiu konstytucyjnem pań- 
stwa, i na nowo zapotrzebować dla najwyższych 
Spraw państwa konstytucyjnego udziału repre- 
zentowanych w tej Radzie państwa królestw i 
krajow, którego brak czuliśmy boleśnie w osta- 
tniej przeszłości. 

Z równą, pełną uszanowania wdzięczno- 
ścią i z nadziejami, budzącemi się na nowo dla 
naszego życia konstytucyjnego, witamy pono- 
wione przyrzeczenie cesarskie, iż przywrócenie 
urządzeń konstytucyjnych na zapewniouej pod- 
stawie jest nieodmiennym zamiarem dążności 
Najj. Pana. W przekonaniu, że pełna sławy egzy- 
stencja cesarstwa, trwały pokój wewnętrzny, a 
4 nim powodzenie wszystkich krajów i ludów 
Austrji tylko na  niewzruszonym fundamencie 
wszechstronnie uznanego, Szanowanego i niety- 
kalnego prawa konstytucyjnego mogą być za- 


bezpieczone i utrzymane — Izba panów celem 


osiągnięcia tego wspaniałego zadania, . jakoteż 
celem załatwienia zadań, drogą konstytucyjną 
jej przydzielonych, będzie współdziałać gorliwie 
i z tem większą wytrwałością i poświęceniem, 
ileże nie może ani nie chce taić przed sobą wy- 
soce przykrej sytuacji i liesuych tradności, otacza- 
jących takową. Nigdy jeszeze bowiem, jak daleko 
sięgają karty dziejów, państwo to nie było na- 
widzone takiem brzemieniem różnorodnych kło- 
potów i zawikłań, jak w ostatnim nieszczęsnym 
okresie. 

O ile Najj. Pan zwróciłeś naszą uwagę ną 
przedmioty najbliższej naszej czynności, — to w 
pierwszym rzędzie nestręczają się naszemu oku 
publiezno-prawne stosunki reprezentowanych w 
tej Radzie państwa królestw i krajów „do króle- 
twa. Węgier. Co do punktn dążenia w tym 
wzgłędzie, tj. eo do pogodzenia wymagań pra- 
wnych królestwa Węgier z ustawami zasadni- 
czemi. państwa, nadanemi Najw. dyplomem z d. 
20. października 1860 i najwyższym patentem z 
d. 26. lutego ' 1861, Izba panów. z udzielonej so- 
bie od tronu wiadomości widzi, iż zupełna swo- 
boda jej punktn wyjścia jest ograniczona fa- 
ktem, pominąć się nie dającym, iż nareszcie z 
królestwem Węgier zrobiono już ugodę, która 
Jest przeznaczoną zabezpieczyć przynależność te- 
g0ż królestwa do całości monarchii, tudzież po- 
kój wewnętrzny państwa i potęgę jego na ze- 
wnąftrz. 

N. Panie! Podczas kiedy dążenia wsżyst- 
kich państw europejskich, a osohłiwie sąsiednich 
nam mocarstw, skierowane są do tego, aby Swo- 
ją potęgę powiększyć częścią nabytkiem teryto- 


rjów, przedewszystkiem zaś śeiślejszem zjedno- 


czeniem form państwowych, — publiezno-prawny 
podział cesarstwa, już przez swoje położenie w 
sercu Europy, wystawione na uderzenia roz- 
maitych burz politycznych tej części Świata, 
musi nas napełniać uzasadnionemi i ciężkiemi 
obawami, zwłaszeza po stracie błogosławionej 
prowincji i wystąpieniu z Rzeszy niemieckiej, 
Jakkolwiek Izbie panów nie wolno przemil- 
czeć o tych obawach, i jakkolwiek stanowiska, 
doiąd zachowanego przez siebie w tej kwestjt, 
nie zapiera się i teraz, — to jednak .nie Mo- 
że zapoznawać wagi wypadków i faktów, które 
wszakże leżą po za obrębem jej odpowiedzial- 
ności. Nie może się tedy usunąć od nałożonego 
Radzie państwa obowiązku, działalnością Ww du- 
chu patrjotycznym i pojednawczym ku osiągnię- 


z M2 0 m m 


Moskiewska etnograficzna wystawa. 


Zapewne czytelnicy dziennika waszego cheie- 
liby mieć pojęcie eo się znajduja na tak okrzy- 
ezanej etnograficznej wystawie w Moskwie, na 
którą wybrali się Słowianie z ziem” Austrji 1 
Turcji, Otrzymawszy niedawno list z tamtąd, 
mogę z wami podzielić się nadesłanemi wia- 
domościami. 

Wystawa urządzona w ogromnym maneżn, 
w którym niegdyś stan kupiecki częstował na 
koronacji cara swego, jeszcze niezbroczonego 
wtedy krwią polską i kwią tylu własnych pod- 
danych. Wystawa rozdziela się na trzy części. 
Pierwszą cześć” tworzą grupy, przedstawiające 
plemiona, żyjące na obszernej przestrzeni mo- 
skiewskiego państwa i sąsiednich z nim ziem 
słowiańskich. Druga ezęść ogólno-etnograficzna, 
w której pomieSzczone są ubiory, różne Sprzęty, 
muzykalne instramenta, modele różnych budowli 
i maszyn; tutaj znajdują się i zbiory różnych 
manuskryptów, szezególnie raskolniekich, albn- 
mów, fotografij i rysunków, które przywożą na 
jarmarki artyści-samouki moskiewscy. Nako- 
niec trzęci wydział antropologiczny zawiera kole- 
keje czaszek i kości starożytnych i nowożytnych, 
zbiory broni, wykopanej z różnych kurhanów. 

U wejścia urządzona góra, na którą prowa- 
dzą dwie ścieżki. Pochyłość góry pokryta mcha- 


Cani 


mi i igłestemi drzewami, a wierzchołek.. lodem : 


są to niby góry wschodniej Sybetrji. U podnóża 
Btoi kilke nakiaće W bradych w futra z pta- 
sich skórek, są to mieszkańcy tych krain dale- 
kich: Koloszy, Ałeuty; Czukezy, Jakuty, Buriaty, 
['unguzy, Samojedy*i Łópazy. Zigóry można rzu- 
cić okiem na ogromną salę, ale trudno rozpa- 
trzyć cały plan wystawy, gdyż trzy izby wybu- 
Jawano w środku maneżn, przeszkadzają temu. 
Jednak można obaczyć w prawo od góry, 
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ciu ugody, utorowanej przez Najjašniejszego Pana, 


aby nowy porządek rzeczy konstytucyjnym pra- 
wom i swobodom wszystkich części państwa 
zaręczał w „rzeczywistości równą miarę i równe 
bezpieczeństwo, lecz aby zarazem był rekojmią 
niezbędnych warunków dla zapewnionego stano- 
wiska i wyższej powagi państwa austrjackiego 
w gronie państw europejskiech, tudzież dla jego 
trwałej wewnętrznej pomyślności i zadowolenia. 
. Do rzędu tych warunków liczymy utrzyma- 
nie jedności wojska, sprawiedliwy rozdział cię- 
żarów i długów państwa na pojedyńcze cześci 
składowe, jednolitości i zgodności obustronnego 
prawodawstwa w dziedzinie spraw podatkowych 
i wyższych spraw ekonomicznych; dalej dla 
Spraw wspólnych pewien organizm konstytucyjny 
ciał reprezentacyjnych, w którymby można było 
prowadzić interesa torem uregulowanym, i któ- 
ryby zarazem miał wybitną cechę prrzynależno- 
ści wszystkich części państwa; przedewszystkiem 
jednak dostateczne gwarancje dla sprężystego 
wykonywania dotyczących ustaw prawodawczych 
także w drodze administracyjnej. 

W tym duchu i z nieustanną bacznością 
na niezbędne wymagania całości państwa, przy- 
stąpimy także do sumiennego i gruntownego 
zbadania zapowiedzianych wniosków co do zmia- 
ny, jaka się stała konieczną w Najw. patencie 
z d. 26. lutego 1861, nie całkiem bez nadziei 
w możność, iż to, co teraz choćby niedostate- 
cznie da się osiągnąć, przez wzajemną uprzej- 
mość, poszanowanie praw wzajemnych i jedna- 
kość interesów żywotnych. zyska ową postać i 
napoi się tym duchem, który w zadowoleniu i 
współudziale części zdoła utorować zupełne 
poświęcenie dia dobra całości. 

Zapowiedziany przez N. Pana wniosek do 
ustawy o odpowiedzialnogci ministrów i odpo- 
wiednej wymaganiom konstytucyjnym modyfika- 
cji $. 13. Najw. patentu z d. 26. lutego 1861, 
witamy jako komieczne uzupełnienie, ożywienie 
i utwierdzenie naszych ustaw konstytucyjnych. 
Te i wszystkie inne wnioski, jakoteż wnioski 
przyrzeczone Najw. postanowieniem z d. 4. lu- 
tego sejmom krajowym, osobliwie dotyczące roz- 
szerzenia autonomii krajowej, a pozostawione u- 
chwałom Rady państwa, Izba panów podejmie i zba- 
da ze starannością, odpowiednią ważności przed- 
miotu. Pošwięcimy również naszą całkowitą u- 
wagę i gruntowną rozwagę sprawom finanso- 
wym, tudzież nadzwyczajnym rozporządzeniom, 
wydanym w tym względzie od ostatniej sesji — 
i będziemy się jak najgorliwiej starać, aby przez 
współdziałanie Rady państwa tok i kontrola 
spraw finarfowych wprowadzoną była znowu na 
tory konstytucyjne, aby podjęto na nowo przer: 
waną dążność do przywrócenia równowagi w 
skarbowości, i aby stosunek waluty i kredyt pu- 
bliczny przybrały znowu zwolna postać zado- 
walającą. | 

Musimy trzymać się tej nadziei, iż przy 
poruczonem nam załatwieniu wielkich i dono- 
śnych zadań finansowych, uczucie sprawiedliwo- 
Ści i słuszności reprezentantów Węgier pozosta- 
wi nam do ugody z krajami korony węgierskiej 
owo wolne pole, na którem jedynie można bę- 
dzie spełnić dobrze główne zadanie, na które 
N. Panie położyłeś nacisk, i od którego zawisła 
dola lub niedola całych generacyj krajów, repre- 
zentowanych w tej Radzie państwa, tj. postarać 
się o to, aby żadna część nie potrzebowała się 
uskarżać na niestosunkowe obciążenie. 

Najj. Panie! Lndy Austrji tęsknią do trwa- 
łego i honorowego pokoju, aby bez przeszkody 


| rzetelną pracą dla siebie, dla swoich dzieci i 


za o 


dła ojczyzny spożytkować skarby, które łaska 
Boża w takiej pełni rozsiała w tem państwie, 
które jednak wtedy tylko są prawdziwie niewy- 
czerpalnemi, jeżeli się dobywają czynnością re- 
gularną i używają w gospodarnej mierze. 

Za powodem wspaniałego słowa N. Pana 
chętnie rzncają zasłonę zapomnienia na niedawną 
przeszłość, i zgadzają sie z tą polityką, która 
w duchu pojednania dąży do satysfakcji, iż 
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obok ściany maneżu, Fstończy- 
ków, Łotyszów, Zmudzinów, Litwinów i Zy- 
dów, w lewo zaś Tatarów,  Czeremissów, 


Mordwę, Czuwaszów, Kirgizów, Kałmuków i U- 
rałców. Te manekiny, otoczone odpowiednią 
każdej ziemi florą, zajmują z obydwu stron wie- 
kszą część maneżu. W środku maneżn z jednej 
strony wznosi się góra, a na niej ustawiona gru- 
pa Moskali, przedstawiająca jarmark, z drugiej 
zaś strony cesarską łoża, bardzo nie na miejscu. 
Przestrzeń od sybirskiej góry aż do grupy jar- 
markowej zajęta dwoma izbami: jedna, Czysto 
moskiewską z sklepikiem handlowym, pokryta 
pontami, po których skrada się kot do wróbli. 
Ze studni znajdującej się koło domu ciągną 
wodę Litwini! Zupełnie inną ma postać stojąca 
obok izba białoruska, pokryta słomą, z podwó” 
rzem otoczonym płotem. z niewielkim ogródkiem 
i z przybudowaniami. Izba ta dość wiernie przed” 
stawia biednego chłopa białoraskiego. 

Obok, z drugiej strony drogi, jakby dla kon- 
trastu wznosi gię wysoko dojrzałe żyto, około 
którego Stoi małoruska chata; staruszka siedzi 
u wejścia i bawi się z dziećmi, które przyniesły 
melony ; cokolwiek dalej zawałany chłopek nkra- 
iński z fajeczką w zębach, stoi około wozu, Za- 
przężonego dwoma wołami, z których jeden Toz- 
przągł się i odpoczywa leżąc na ziemi. Na 
pawie) stronie śnieżnej góry urządzono Ja- 
cies wzniesienie, na kształt balkonu; pod tem 
wzniesieniem, przy dekoracji, przedstawiającej 
ruiny starożytnych miast, stoi u Świętego Ognia, 
wychodzącego Z kamienia. zaokrąglonego na 
kształt żarna, grupa czeicieli ognia, których już 
dawno nie ma na Kaukazie, bo wszyscy pouciekali 
do Indji od prześladowań Moskali. Na balkonie 
stoją modele różnych budowli i machin, leżą 
rękopisma i różne druki. Na dole obok tego 
balkonu na prawo pomieszezony antropologiczny 
wydział, a ną lewo etnograficzny. Na przestrzeni 
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własną usilnością nieprzychylność i nieprzyjażń 
zamieniła w uszanowanie i w przyjaźń. Polityka 
ta pozostanie tem wznioślejszą i szląchetniejszą , 
im więcej Austrja podniesie się i wzmocni zno- 
wu swoją własną siłą. Zadna jednak zasłona 
nie jest dość wielką i dość gęstą, aby mogła 
zakryć wszystkie braki i rany, przez które cho- 
rzeje państwo; — i nie powinna zakrywać, al- 
bowiem z widoku tych ran czerpiemy także nau- 
kę środków, które służą do trwałego uleczenia 
cierpień i zaczerpnięcia świeżych sił żywotnych. 
Pozwól Najj. Panie Izbie panów, z uszanowania 
pełną otwartością wyrazić swoje przekonanie, 
że odmłodniające przywrócenie sił państwu da 
się osiągnąć i zapewnić tylko drogą mądrego 
przyswojenia sobie twórczych a oraz zacho- 
wawczych idei teraźniejszości, rozsądnem przy- 
zwoleniem na uprawnione ich wymagania, i 
wcieleniem ich do instytucyj i organów życia 
państwowego. 

Wyższe pielęgnowanie kultury duchowej 
odpłaci się także w sSpotęgowanym dobrobycie 
materjalnym, a wartość dzieła i pracy pokojowej 
nastalą i wyostrzą na nowo miecz Austrji, gdy- 
by go przyszło dobyć dla obrony. 

Z lojałnem poświęceniem i wierną obowią- 
zkom wytrwałością Izba panów w swem powoła- 
niu konstytucyjnem będzie współdziałać ku u- 
utwierdzeniu dzieła pokoju i zgody, do którego 
dążymy pod auspiejami Najj. Pana. Oby to 
dzieło pod opieką niebios uwieńczone zostało 
pomyślnym skutkiem na sławę tronu, na zwięk- 
szenie potęgi państwa, ha pomyślność wszyst- 
kich berłn Najj. Pana powierzonych królestw 
i krajów, aby prawdą było i nadal słowo przod- 
ka cesarskiego, i aby Austrja także na gruncie 
nowożytnym stała oparta o niewzruszone kolu- 
mny prawa i swobody, aby trwała i kwitneła w 
najpóźniejsze dnie. 

Boże zachowaj, błogosław i uszezęśliwiaj 
W, CkMość, Boże chroń i błogosław nasze ce- 
sarstwo ! 

Podp. J. D. kardynał Rauscher, przewodni- 
czący; Antoni Auerspreg, Sprawozdawca. 


Przegląd polityczny. 


Pesat 1. czerwca. W łonie deputacji re- 
gnikolarnej sprawa koronacji i dyplomu inaugu- 
ralnego napotkała na niespodzianą trudność : 
przypomniano sobie, że w dyplomie tym trudno 
pominąć milczeniem abdykację króla Ferdynan- 
da. Otóż dokumenta, zawierająee tę abdykację 
1 zrzeczenie się następstwa tronu ze strony ar- 
cyksięcia Franciszka Karola, nie są wystawione 
w formie, jakiej wymaga prawo węgierskie, a 
nawet nie ma w nich osobnej wzmianki o We- 
grzech. Sejm węgierski w r. 1861 upraszał Najj. 
Pana o uzupełnienie tych formalności, gdy je- 
dnak dotychezas nie ma odpowiedzi na tę pro- 
Zbę, więc deputacja regnikolarna zażądała wyja- 
śnień od ministerstwa w tej mierze. Ministerstwo 
proponuje, by sejm w osobnym artykule prawa 
stwierdził abdykację króla Ferdynanda i zrzecze- 
nie się arcyks. Franciszka Karola, i zastrzegł 
Sie przeciw wszelkim na przyszłość konsekwen- 
cjom, któreby chciano wywodzić z tego niedo- 
pełuienia formy. Wniosek ten ministerjalny przyj- 
dzie pod ohrady sejmu. 


Berlin 1. czerwca. Car wyjechał wczoraj 
osobnym pociągiem z Poczdamu do Paryża. W 
Poczdamie miał długie rozmowy z królem pru- 
skim, w których brali udzial także ks. Gorcza- 
kow i hr. Bismark. Bismark bawił w Poczdamie 
aż do wyjazdu cara. 


Paryż dnia 1. czerwca. Dziś o godzinie 4. 
po południu przybył tu car moskiewski. Napo- 
łeon III. przyjmował go na dworcu kolei, oto- 
czony ministrami i jenerałami, poczem udali się 
wszyscy do Tuilerjów, a ztamtąd do pałacu 
Elysée. 

Gorezaków towarzyszy carowi wraz z całą 


między lożą earską i tylną dekoracją rozrzuco- 
ne „kibitki* Kirgizów, Sartów, Turkomanów i Ta- 
Szkenców, z otaczającemi ich sprzętami, zasto- 
Sowanemi do życia w stepach; manekiny stoją 
u wchodu do „kibitki;* dalej ostatnią grupę z 
lewej strony stanowią mieszkańcy Kaukazu, 
Sakla, kram Ormianina z towarami, Gruziny, 
Mingrelcy i Czerkiesi. Na ostatecznym prawym 
końcu stoją południowi Słowianie i Polacy; n- 
mteszczono ich koło sosnowego lasu i obok de- 
oracji, wyobrażającej ścianę klasztoru i cerkwi 
w Galicji; niedaleko przedstawione słowiańskie 
wesele i Graniczarz stojący na warcie na 
balkonie swej budki strażniczej, Całość wysta- 
wy przypomina znane wszystkim woskowe figury 
podróżujących Niemców. 


Jeżeli sama wystawa nieszczególnie zajmie 
słowiańskich wędrowników, zato przyjęcia do- 
znają znakomitego! 


Jedną z niemałych przyczyn nienawiści do 
nas Polaków jest ta, iż z naszej przyczyny ea- 
ły świat okrzyknał Moskali za barbarzyńców, za 
których oni bardzo nie cheą uchodzić Ma- 
jąc taką dogodną porę zachwycenia swych 
gości serdecznym przyjęciem,  gaśŚcinnością 
i wylewaniem się z bratniemi uczuciami, Moska- 
le zrobią wszystko, żeby tylko zatrzeć złe zda- 
nie, które wyrobili sobie Słowianie o nich z po- 
wodu okrucieństw, popełnianych w Polsce,- ma- 
jąc nadzieję, że tych 70 ludzi, nraczonych do sytu 
festynami i pochlebstwami, będzie nowym za- 
siewem pansławizmu w Austrji i Tureji. Przypo- 
minacie sobie zapewne, że dzienniki moskiew- 
skie mają być dostarczane do domu każdego go- 
ścia słowiańskiego w ciągu pobytu jego w mo- 
skiewskiej imperji. Dzienniki te są przepełnione 
takiemi pochlebstwami dla przyjezdnych, że nie 
mogą nie łechtać ich miłości własnej. Ka- 
żdy z tych gości jest przedstawiony jako bo- 
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swoją kancelarją. Cesarzowa Eugenia odstąpiła 
Gorczakowowi hotel Montijo, i w ogóle okazują 
mu w Paryżu tyle uprzejmości, jak gdyby go 
tym sposobem cheieli pozyskać, 

Polacy, przebywający w Paryżu, niepokoją 
rząd francuzki, który obawia się aby nie zrobili 
jakiej demonstracji. Mówią, że wezwano najzna- 
czniejszych członków polskiej emigracji, aby po- 
lecili ziomkom swoim jak największą ostrożność. 


Petersburg d. 24. maja. Kozpocząwszy o- 
pis biesiad, którymi świat urzędowy i pólurzę- 
dowy fetował pielgrzymów słowiańskieh w Pe- 
tersburgu przez cały tydzień od 20. do 27. ma- 
Ja podajemy, eo donosi Inwalid petersburgski o 
zabawie, danej d. 22. maja przez br. Koszelewa- 
Bezborodko. 

Na wieczór, w skutku zaproszenia gospoda- 
rzą zebrało się mnóstwo gości, którzy zaledwie 
mieścili się w przepysznych, paradnych salach 
wspaniałego lokalu. Wieczór rozpoczął sie of 
wykonania ustępów muzycznych przez orkiestrę, 
dyrygowaną przez pp. Bałakirewa i Wojaczka. 
Po uwerturze z opery Dargomyżskiego „Rusał- 
ka,“ śpiewali panie Siłujanowa, Budell, Leono- 
wa i pp. Nikolski i Pietrow. Szczególny efekt 
sprawiła pani Budell, odspiewawszy warjacje 
na romans Alabjewa „Sołowiej* (Słowik), z a- 
kompanjamentem i warjacjami na flet p. Ciardi. 
Następnie pani Budell odspiewała czeską pieśń 
w czeskim języku. W antrakcie goście mogli 
rozkoszować w wspaniałym ogrodzie zimowym, 
który przepysznie był oświetlony różnokoloro - 
wemi ogniami i elektrycznem światłem. Z jednej 
strony ogrodu był transparent z widokiem Ki- 
jowa w środku, u góry orzeł dwójgłowy, a 
pod nim, jak również pod spodem Kijowa i z 
boków, były przedstawione herby wszystkich 
ziem słowiańskich, z napisem pod nimi : „Wszy- 
scy my bracia.“ W ogrodzie spiewał chór ru- 
skich spiewaków. Wieczór skończył się kolacją. 
Podczas wieczoru hr. Kuszelew-Bezborodko o- 
trzymał telegram z Pragi, w którym Czesi dzie- 
kowali za uprzejme przyjęcie Słowian.“ 

Gołos w tymże przedmiocie pomiędzy inne- 
mi pisze: „Dziś nasi Słowiańscy goście ogląda- 
li ermitaż, pałac zimowy i muzeum morskie. 
Ogladanie zaczęło się od ermitażu , gdzie Sło- 
wianie przybyli o godzinie 12tej. Przy ogląda- 
niu ermitażu, dawały się słyszeć ciągle okrzyki 
w różnych narzeczach. „Oto krasno* — „wie: 
sma liepo“! „duże bogato*! i t. d; ale i tu po- 
śród skarbów sztuki wszystkich kraiów i wie- 
ków, szczególnie interesowali się rzeczami ru- 
sskiemi. W salach russkiej szkoły bawili szeze- 
gólniej długo, zachwycając się utworami Brju- 
lowa, Ajwazowskiego, Bruni i innych. W zbio- 
rze numizmatycznym, szczególniej zwrócił ich 
uwagę zbiór monet russkich i wystawa o:de- 
rów ruskich. Wielu robiło uwagi w nętatkach 
i nieomal zapominali o konieczności pośpiechu, 
wpatrując się w różne uderzające ich przedmio- 
ty. Po ermitażu, oglądali pałac zimowy, który 
był im pokazany cały, z wyjątkiem pokojów, 
zamieszkałych przez rodzinę carską. Zachwyce- 
nie i podziw ich na widok ogromu i wspaniało- 
ści sal paradnych, nie miały granie. Niektórzy 
z nich porównywując pałace zimowy z pałacem 
cesarza austrjąckiego w Wiedniu, zasewniali, 
rozumie się żartem, że pałac wiedeński zmie- 
ściłby się cały w mikołajewskiej sali pałacu zi- 
mowego. Oprócz sal paradnych, Słowianom by- 
ła pokazana połowa zmarłej cesarzowej Aleksan- 
dry Teodorównej, połowa zapasowa » pokój w 
którym uma:ł cesarz Mikołaj Pawłowicz. Wia- 
domo, że pokój ten zachowany jest w takim 
kształcie, w jatim znaidował się w dniu Śmier- 
ci cara i odznacza się ścisłą, prawie surową 
prostotą urządzenia. Wszystkie rzeczy należące 
do cesarza Mikołaja, zachowywane są w nim 
jako świetości familijne. Dłngo satrzymali się 
w tym pokoju Słowianie w jakimś spekojnem 
i poważnem zamyśleniu, oglądając szczegółowo 
wszystkie znajdujące się w nim rzeczy. 
hater, jako jeden z filarów tej narodowo- 
wości którą reprezentuje ; biografia każdego o- 
toezona laurowym i dębowym wiankiem. „Wita- 
my, witamy was, krzvczą dzienniki, witamy was 
bracia ze krwi i z ducha! Wiele lat, wiele wie- 
ków byliście rozdzieleni od nas. Wypadki hi- 
storyczne oderwały was od środka słowiaństwa, 
odosobniły życie wasze, pozbawieni dotąd pun- 
ktu oparcia, wyście się rozdrobili na mnóstwo 
plemion odrębnych, i pod obcem panowaniem 
zdaje się, zapomnieliście 0 pokrewieństwie wa- 
szem z Moskwą. Lecz siła plemiennej jedności 
pokonała wszystko, 1 wy przypomnieliście sobie 
o swoich'braciach, którzy was zawsze kochali. 
Dzisiaj wy posyłacie do nas swych lepszych lu- 
dzi, reprezentantów politycznego i nmysłowego 
życia, przyjażne wyciągacie do nas ręce. Wita- 
my was, witamy !* 

„Pełnem jest znączenia teraźniejsze spotka- 
nie! Jestto głośne wyznanie moralnej jedności 
wszystkich słowiańskich plemion, jedności pomi- 
mo różnicy wyznań, politycznych przekonań i na- 
wet nmysłowego wykształcenia. Protestant Czech 
schodzi sie z uniatą (aliejaninem, prawosła- 
wny Serb z katolikiem Chorwatem.... I za to 
patrzy na nas, nachmurzywszy brwi, stara Luro- 
pa, gniewają się Niemcy, wściekają sie jedyni 
odstępcy Słowiaństwa, Polacy, z ukosa patrzy 
Turcja.“ r 

„Lecz niech się gniewają.. gniewem nie 
powstrzymają potokn bistorycznyoh wypadków. 
My zaś godnie przyjmujemy gości naszych i wy- 
powiemy im ile mamy dla nich sympatji, żeby 
wróciwszy do domn, mogli powiedzieć swoim 
rodakom, że Turańczycy pana Dnuchińskiego są 
Słowianami z duszy I serca, głęboko sympaty- 
zującymi z Swoimi rodakami jednoplemiennymi, 
i gotowymi do podania ręki pomocnej, kiedy 
tego potrzebować będą.* 

Celtgny. 
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nieszporach w kaplicy br. Szeremietjewa, gdzie 
śpiewał znakomity chór śpiewaków tej cerkwi, 
będący pod kierunkiem p. Łomakina. Dziś, jak 
wiadomo, jest wilja obchodu dnia św. Cyryla i 
Metodjusza, a goście nasi chcieli obchodzić te 
wilję według rnskiego zwyczaju i zarazem sko- 
rzystąć ze sposobności słyszenia chóru p. Łoma- 
kina, który zjednał sobie tak głośną i zasłużo- 
ua sławę. O godzinie 6%Y,, w liczbie 30, przy- 
jechali do domowej kaplicy hr. Szeremietjewa. 
W liczbie ich znajdowali się: Rieger, Brauner, 
Erben, archimandryta dalmacki i pięć osób du- 
chownych. 

Na przepysznie przystrojonych schodach spo- 
tykali gości, ustawieni na całej rozciągłości dro- 
gi parami, lokaje w żółtej liberji. Kaplica bra- 
biego była zalana ogniem świece palących się 
na wierzchu ikonostasa. Nieszpory odprawiał 
ksiądz z cerkwi Św. Symeona, 0. Bazyli Bar 
sow. Przy nabożeństwie asystowali, nauczyciel 
religji Najj. dzieci. protojerej Rożdiestwieński, i 
rektor akademji, protojerej Jarzywek. W. prez- 
hbyterjum znajdowali się z gości słowiańskich 
archimandryta i trzej prawosławni serbscy księ- 
ża; dwaj inni księża stali w cerkwi. W cerkwi 
znajdował się jenerał-adjutant Perowski i wiele 
iunych znakomitych osób. 

Dnia 25. maja była uroczystość św. Cyryla 
i Metodego. Duchowieństwo szyzmatyckie wy- 
sadziło się z wielką pompą, aby oślnić prostacz- 
ków, przybyłych z Kuropy, i Gołos podaje na- 
stępujący opis tego obchodu, jakoteż resztę 
dnia tego : 

Dzień ten rozpoczął się uroczystą mszą w 
katedrze św. Izaaka, na pamiątkę śśw. Cyryla i 
Metodjusza. 2 powodu choroby najprzewiele- 
bniejszego metropolity Izydora, nabożeństwo od- 
prawiał arcybiskup twerski i kaszyński Filote- 
usz, z trzema archirejami, ośmiu archimandryta- 
mi i resztą duchowieństwa. Przed mszą, pięciu 
ze Słowian (4 księży prawosławnych i 1 unicki 
—zuakomity profesor Głowacki) przedstawiało 
się najprzewielebniejszemu Izydorowi, który przy- 
jał ich bardzo uprzejmie i z współczuciem wy- 
pytywał się o położenie prawosławnej cer- 
kwi w Austrji. Szczególniej długo rozmawiał 
onz profesorem Gołowackim, szczegółowo wypy- 
tując go o jego proces i prześladowanie ja- 
kiego doznawał. 

słowiańscy goście wcześnie zaczęli się zbie- 
rać do katedry św. Izaaka. Wyznaczone było 
dla nich osobne miejsce około ambony. Wstep 
do tego miejsca był przez drzwi z prawej stro- 
ny południowego wejścia do katedry (naprzeciw- 
ko skweru). Cokolwiek później przybyli do ka- 
tedry Palacki, Rieger i Brauner. Prawosławni 
księża mieścili się w prezbiterjum, a katolicki 
ksiądz Radliński stał w cerkwi z resztą słowiań- 
skich gości. Uroczyste nabożeństwo odprawia- 
ne przez nagh isapa i harmonijny spiew dwóch 
złączonych chórów, sprawiły głębokie wrażenie 
na Słowian i ich duchowieństwo. 

Z katedry nasi drodzy goście udali się 
wprost do akademii nauk, gdzie byli obecni 
przy zwykłem, jakby nanmyślnie na ten dzień 
naznaczonem posiedzeniu wydziału ruskiego ję- 
zyka i literatury. Prezes tego wydziału profe- 
sor Sreźniewski otworzył posiedzenie, zaprosi- 
wszy pp. Pałackiego i Erbena, będących człon- 
kami korespondentami wydziału, do zajęcia miej- 
sca pomiędzy akademikami. P. Palacki usiadł 
po prawej ręce prezesa, a p. Erben koło niego. 
Posiedzenie składało się z mowy profesora Sreź- 
niewskiego! Po skońezeniu posiedzenia Słowia- 
nie oglądali muzeum akademji nauk. Ogląda- 
nie skończyło się o godzine -ej i Słowianie po- 
wrócili do hotelu Belle-Vue, żeby przysposobić 
się do uroczystego obiadn. 

(koło godziny 5-ej sale klnbu szlacheckie- 
go zaczęły zapełniać się publicznością. O 10 
minut po 5-ej drzwi wiełkiej sali zostały otwar- 
te i publiczność weszła do niej. Salabyła przy- 
strojona z szczególnym gustem i stosownie do 
mającej się odbyć w niej uroczystości. Na plat- 
formie pod lożą Cesarską wnosiła się chorągiew 
$św. Cyryla 1 Metodjusza, biała z wizerunkiem 
swiętych i stosownemi napisami. Nad: chorą- 
gwią wznosił się herb cesarsko-russki, w arma- 
turze z sztandarów w barwach cesarskich (bia- 
jej, czarnej i żółtej), a na prawo i na lewo od 
armatury wzdłnż galerji mieściły się tarcze z 
herbami wszystkich ziem słowiańskich 1 nastę- 
pującemi napisami pismem słowiańskiem: Nad cho. 
rągwią śśw. Cyryla i Metodjusza: „Słowiański ję- 
zyk i russki są jednym językiem*. Na prawo od 
chorągwi: „1 stycznia 1864“ (instytucje ziemskie)* 
„1821“ — „1612*. „Chorwaci; Zwonimir, Miko- 
łaj Szubiez Zryński*.—Czesi: Samo, Borzywój, 
Ottokar H-gi, Zyżka, Podiebrad*.— Galicja: Daniel, 
Leon Jachimowicz*. Bułyarja: Borys, Symeon, 
Jan Asah*.—Na lewo od Chorągwi: „20 listopada 
1864" (ustawa sądowaj—„19 Intego 1861“ (wy- 
swobodzenie wiościan)—.10 lipca 1774“ (pokój 
w Kuczuk Kajnardżi)— Słowacy: Roscisław Ko- 
cioł Maciej Trenczyński, Janoszczyk*. — „Serbo- 
wie: Stefan Nieman, Styron, Dnszon, Jerzy Czar- 
ny, Miłosz, Piotr i Niegosz*.—„Polacy: Kazimierz 
sprawiedliwy, 19 lutego 1864“ (wyswobodzenie 


NART polskich). — „Słoweńcy: Samo, Wła- 
duchś, 
Sala była rzęściście oświetlona tysiącami 


ogni w żyrandolach i kandelabrach: stoły nakry- 
te były tak na dole, jak na galerjach dolnego 
piętra. Pod platformą, gdzie była chorągiew, 
stał stół, gdzie pozostawiono miejsca dla Palac- 
kiego, kiegera, Erbena, Brannnera i innych przo- 
dowych pracowników Słowiańszczyzny, Przy 
każdem nakryciu była kartka z „menu* obiadu, 
nader artystyczoie wyrysowana przez p. Mikie- 
szyna. Kartka ta przedstawia Moskali witaja- 
cych Słowian chlebem i solą: nad tą główną 
na kartce grupą znajduje się wizerunek św. 
Cyryla i Metodjusza pod napisem: „Christos 
woskresie, bratja*, pod wizernnkiem krzewicieli 
oświaty u słowian „Jednem słońcem trzeba nam 
grząć się* i nazwiska pracowników słowiańskich. 
Pod główną grupą na zwiniętej wstędze: „Pro- 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


ja 1867 roku.* 

Wśród biesiady miał minister oświecenia hr. 
Tołstoj mowę, której treść znana już z telegra- 
mu. 

Po tej mowie odczytany był wiersz T. Tiu- 
kcewa, a następnie miał mowę p. Lamański i 
czytał wiersz swój p. Majkow. Po mowach i wier- 
szach Moskali, nastąpiły mowy gości słowiańskich. 
Przemawiali: Rieger (Czech), archimaudr. Kowa- 
czewicz (Dalmata),Polit (serb z Austrji) Gołowaekoj 
(Rusin z Galicji), Braunner (Czech) Cejnowa (Ka- 
szub), Miliczewicz (Serb z ks. serbskiego). Potem 
miał mowę p. Miller, która zakończyła toasty i 
wzajemne pozdrowienia biesiadników, a po osta: 
tnim wyrazie mowy, zagrzmiał chór śpiewaków 
moskiewskich Mołczanowa. Wszyscy obecni zgro- 
mądzili się koło nich i długo słuchali dzielnych 
moskiewskich piosnek, i rozkoszowali się mo- 
skiewskim tańcem. Tymczasem oddzielne gru- 
py przedłużały biesiadę przy ponczu i szampań- 
skiem, bratali się z słowiańskiemi gośćmi w o- 
żywiouej rozmowie. Biesiądnicy rozeszli się do- 
piero około godziny 10. wieczorem. 
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Korespondencje Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 1. czerwca. 


A Adresy obu Izb pokończone. Rozprawy 
rozpoczną się d. 2. czerwca. Główna myśl adre- 
su Izby poselskiej jest ta, że Austrję tylko 
rajehsrat wiedeński zbawić może. Jak wprzódy 
ta korporacja zastępywała całe państwo, nie 
troszcząc się O prawną kompetencję, tak i dziś 
dziś niemiecka jej większość przemawia imie- 
niem ludów austrjackich, nie troszcząc się wcale 
o ich potrzeby, Życzenia i instytucje polityczne. 
Co w swoim czasie wypowiadały sejmy niemie- 
ckie Austrji niższej i wyższej, Karyntji, Styrji, 
Szlązka i t. d., około 5 milionów ludności re- 
prezentujące, wszystko to znajduje sie spotęgo- 
wane w adresie Izby deputowanych rajchsratu, 
t. j. że suspenzja ich patentów faworytalnych z 
dnia 26. lutego 1861 r. była wielkiem nieszczę- 
Ściem, że polityka hr. Belerediego winna wszy- 
stkiemu ziemu itd., pomija z umysłu fakt, że przez 
reprezentacje krajów większych, jak Czech, Ga 
licji, Morawy, równie też i mniejszych, jak Kra 
iny i Tyrolu przyjętym był patent wrześniowy * 
roku 1865 radośnie, bo im rokował lepszą przy- 
szłość. 

W komisji adresowej Niemcy mieli wię- 
kszość, nie zważali więc na argumenta przeci- 
wników, jak to czynili w przeszłej kadencji. 

Zdawało się z początku, że się stali więcej 
praktycznymi, i że ich doświadczenie lat tbie- 
głych pouczy, iż trzeba się rachować z tem, co 
jest i jak jest. 

Pierwej spoglądali tylko na ministra, £ieru- 
jącego polityką, pana Schmerlinga. Jak ten nie 
nznawał praw węgierskich i wygłaszał doktry- 
nę „utraty praw konstytucyjnych*, tak i wię- 
kszość przy każdej sposobności, czy to w adre- 
sach, czy w komisjach, czy w mowach in pleno 
karciła pretensje Węgrów, którzy odrzucali lu- 
towy podarunek, i przywłaszczając sobie atry- 
bucje pełnej Rady, dekretowała prawś dla całej 
monarchii. 

Dziś wszechwładny p. Beust wypuścił Wę- 
grów z pod opieki swojej i rajehsratu, ale na- 
tomiast radby utworzyć na podstawie tych sa- 
mych patentów, które oktrojowane zostały dla 
całej monarchii, silaie scentralizowaną reprezen- 
tację krajów niewęgierskich pod hegemonią 
Niemeów. 

Ta sama większość, z tyck Samych niemal 
złożona ludzi, eo przedtem, przyjmuje z ochotą 
i tę misję — byle ją popierał rząd. 

Z wdzięczności za dobrcedziejstwa, a bar- 
dziej jeszcze za różue sprawy, potępia tego mi- 
nistra, którego nie ma, który Się bronić nie bę- 
dzie, i który rządził tak antikonstytucyjnie, że 
za niego nie było ani susperzyj, ani osądzeń po- 
litycznych organów, które przeciw niemu najza- 
cięciej występywały. Winą jego, której nawet 
odpokutować nie może, jest to, że się odważył 
pomyśleć tylko o istotnem, realnem równoupra- 
wnieniu mieszkańców Austrji, choćby nie byli 
Niemcami. 

Adres ma niektóre światłe punkta, miano- 
wicie, gdzie się dopomina praw politycznych, 
stowarzyszeń, zgromadzeń, pracy istotnie wolnej, 1 
gdzie przemawia za tdziałem takiej wolności, 
jaka jest i będzie w Węgrzech. Natomiast dużo 
jest faktów tendencyjnie wypaczonych. Naprzy- 
kład, powiada: Wszystko zostało zakwestj0no- 
wane w krajach, w których funkcjonowały usta- 
wy zasadnicze: dyplom i patenta lutowe. 

Dypłom nie był tknięty przez nikogo, w 
teorji zobowiązywał 1 Węgrów i Włochów we- 
neckich. Patenta lutowe zostały rozciągnięte fak- 
tycznie za staraniem spółki Nadasdy-Schmerlng 
i na Siedmiogród. ~egi 

Czyli większość komisji. ubolewa nad su- 
spenzją patentów lutowych i imieniem siedmio- 
grodzkich Sasów i Wołochów. z którymi ban- 
kietowali i występywali przeciw pretensjom Wę- 
grów ? 

Jaki n. p w tem wypowiedzeniu brak jest 
prawdy, że gdyby rajchsrat dawny był czynny, 
byłby przyczynił sie skutecznie do rozwiązania 
kwestji węgierskiej? Wszak widzieliśmy, jak ©1 
sami ludzie wystawiali sobie możność zakończe- 
nia sporu węgierskiego. 

Widocznem jest, że ten dawny rajchsrat 
byłby zaporą raczej, jak pomocą w przeprowa- 
dzeuwiu kompromisu z Węgrami. 

Nie mówię już nie o finansach, które były- 
by lepiej wygladały, gdyby patenta lutowe nie 
były zasuspendowane przez hr. Belerediego! 
Wszak większość zawsze przychylała się, choć 
po wypowiedzeniu kilka mów parlamentarnych, 
do żądań ministra finansów. Nietylko pożyczki 
przyznawała, ale i podatki podnosić zezwalała i 
wprowadzać nowe pod rozmaitemi formami. 

Nie można się jednak temu dziwić, bo dziś 
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przestrzega nikt szczególnie, jeźli ma, lub mniema 
mieć siłę za sobą. 

Adres Izby panów zdaje się być więcej cen- 
tralistycznym, w wielu względach więcej umiar- 
kowanym. 

Co jednak uderza w tym objawie niemiec- 
kich lordów, to to, że radziby Wegrów sprowadzić 
do wielkiego austrjackiego parlamentu ; coby się 
zaś stało z Izbą magnatów węgierską i Izbą panów 
niemiecką, niewiadomo. Możeby dla uniknięcia 
kolizji wypadło obie usunąć. Ile zresztą na pter- 
wszy rzut oka zrozumieć możną, wyrażona w 
tym adresie myśl : 

Wspólnego wojska, wspólnego prawodaw- 
stwa w rzeczach finansowych i w rzeczach eko- 
nomii narodowej wyższej z jednej strony, a oba- 
wa, żeby się trudności nie znalazły, w przepro- 
wadzeniu rozporządzeń (wyższej wspólnej) wła- 
dzy z drugiej strony, a przedewszystkiem chodzi 
o dostateczne gwarancje, „że prawodawcze u- 
chwały w drodze administracyjnej będą należy- 
cie przeprowadzone.* 
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— Wycieczka Sokoła. Bardzo wiele osób dopytu- 
je sie, czy przyjdzie do skutku proponowaną wycie- 
czka „Sokoła* w Zielone Swięta do Wieliczki i Kra- 
kowa. W zakładzie „Sokoła“ wezwano członków do o- 
świadczenia, czy w tej wycieczce wziąć chcą udział, Je- 
żeli 50 członków „Sokołą* podpisze się na tem wezwa- 
niu, wtedy sprawa ta przedłożona będzie Wydziałowi 
Towarzystwa. Dla krótkości czasu chcący wziąść u- 
dział członkowie powinniby już dsisiaj się zgłosić, aby 
Wydział mógł rzecz rozstrzygnać. 

Oprócz tego projektowana jest wycieczką „Sokoła“ 
w niedziele do Starego Sioła, koleją żelazna. Wyjazd 
ńastąpiłby po godzinie drugiej po południu. Powrót 
przed 10tą wieczór. Opłata kolejowa tam i na powrót 
byłaby 45 centów od osoby. 

Jeżeli ta wycieczka przyjdzie do skutkn, to tylko 
członkowie „Sokoła“ maja zapraszać i podawać do zapisu 
gości do współudziałn, 

— Pan Epstein, który w teatrze jutro dać ma 
przedstawienie swych sztuk eskamoterskich, wczoraj 
będąc w kasynie miejskiem, zadziwiał gości licznemi 
okolicznościowemi sztukami. Istotnie zręczno ść jego 
jest nadzwyczajna. Bez wszelkich przyrządów i przygo- 
towań eskamotuje z taką szybkością i swobodą, iż sto- 
jący i patrzący obok niego, przy natężonej, czyhającej 
uwądze, nie mogą dostrzedz śladu eskąmotowania. 

(Z) Ze Stanisławowa. Rada naszego miasta nie 
może jeszcze wybrnąć z pierwszych dni stworzenią. 
Dopiero przed kilku dniami uchwaliła regulamin ozy- 
stości i porzadek ogniowy, równocześnie zatwierdziła 
umowe z przedsiebiorczą spółką wzgledem czyszczenią 
miasta, utrzymania koni do sikawek i nawożenia mis- 
sta żwirem rzecznym, zarzadziła utworzenie pięć komi- 
syj, które wszystkie dzielnice miastą od domu do do- 
mu, pod wzgledem policji budowniczej i ogniowej zwi- 
dzają, usuwając niedostatki, nakazując uprzątnienie, co 
się przepisom policji ogniowej i budowniczej sprzeci- 
wia, i zarządzając, co każdy dom z% ogniowych rekwi- 
zytów mieć powinien, a z czem na miejsce pożaru ma 
spieszyć. Co też to za dawnych rządów o porządku 
ogniowym nie napisano! Stosy aktów zalegają archiwa 
magistratu. Ile razy ogień wybuchnął, tyle razy posy- 
pały się regulamina ogniowe, i z góry od władz, i z 
dołu, raz nawet zą hytności Najjaśn. Pana w Stanisła- 
wowie, po wybuchłym pożarze, wydano cąła encyklope- 
dyję przepisów wzorowych, zacząwszy od roku 1786 
aż po najnowsze czasy, których jednak było przezna- 
czeniem: pozostać — w aktach! Widzimy tę skłonność 
balsamowanią w aktach najpilniejszych spraw i w no- 
wej reprezentacji i zwierzchności miasta. Zawiązujące 
się u nas stowarzyszenie gimnastyczne „Sokołą" poru- 
szyło myśl utworzenia ogniowej straży ochotniczej. 
Miasto przyczynia sie sumą 200 złr, rocznie na utrzyma- 
nie zdolnego nauczyciela (za mały przyczynek; p. r.), 
któryby był zarazem komendantem straży ogniowej i 
suma 200 złr. na sprawienie sikąwki. Również odsta- 
piło miasto temu Towarzystwu gmach opustoszony z 
ogrodem ną szkołę i ćwiczenia. Młodzież zgłasza się 
bardzo licznie. Wygładamy z niecierpliwościa potwier- 
dzenia statutów, które już Wysokiemu namiestnictwu 
przedłożono. Mamy niepłonną nadzieję, że to nie zabawi 
długo. gdyż statuta sa z małemi nieznaczącemi odmia- 
nami te same. co wąsze. U nas ta instytucja jest tem 
naglejszą. gdyż nie mamy płatnej straży ogniowej, 
a przy finansach naszego miasta nie tak prędko 
do tego przyjdziemy. Pożary takie, jak w Brodach, 
powinnyby znaglić wszystkie miasta do utworzenia 
przynajmniej ochotniczej straży ogniowej. 

Potrzeba nam i innych instytucyj do podniesienia 
bytu materjalnego naszego miąstą. Statuta „banku zą- 
liczkowego* jeszcze w zeszłym roku przez radę miasta 
uchwalone, odbywają dotad pokutną pielgrzymke po 
biórach. Również kąsa oszczędności w zasadzie za- 
twierdzona — miąsto nawet wydzieliło na ten cel fun- 
dusz rezerwowy 4.000 złr. w. a. — nie może się wyło- 
nić i wejść w życie. Niechże ojeowie miasta przystą- 
pia raz w kumy do tego dzieciecia! Zawiązuje sie ró- 


| wnież spółką do utworzenia jatek, przez rzeźników- 


chrześcian obsługiwanych, — dziwnem jednak zdarze- 
niem, nie mamy rzeźników-chrześcian, tylko do bicią 
nierogacizny. Wolność przemysłowa oddała nasze 
miasto na łup szajki rzeżników, którzy  dowol- 
ne stanowią ceny i najgorszem po cześci z krów mie- 
sem nas karmią, Naszym przedsiebiorcom rzeżniczym, 
hiegłym w starym testamencie, służą te krowy chude, 
o których Śnił Józef, za prototyp w ich rzemiośle. I ną 
na tem polu sa usiłowania otrząść sie ztego, co się wol- 
nością przemysłowa zowie, Spółka zamyśla objąć 
wszystkich mieszkańców, coby z najmniejszym datkiem 
5 złr. w. 8» Przystapili. Ci odbierać będą zaraz swoje 
wkładki mięsem z jatek spółki. Przystepujący z więk: 
szemi datkami, zawieraja spółkę na zysk i stratę. Nie 
macież tam porządnego rzeżnika, chrześcijanina, z ma- 
łym zasobem, aby mógł złożyć kaucję i podjął się pro- 
wadzenia togo przedsiebiorstwa, które przy ludności 
naszego miasta i braku innych rzeżników chrześcijań- 
skich rentować się musi? Spółka ma dotąd funduszu 
przeszło 3.007 złr. w. a. Możnaby już zacząć. Sąmemi 
drobnemi sprawami zajmuję waszą uwagę, lecz wido- 
krąg nasz jest szczupły, nie mamy widoku na wystawe, 
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wielkiej konsekwencji politycznej w Europie nie | chyba na wystawę nędzy. Aby przecież czemś ważniaj- 


szem zakończyć, donosze wam o prawdopodobnej licz- 
bie członków, która przy wyborach do rady powiato- 
wej na każda grupe unas przypadnie. Grupa wiekszych 
przemysłowców u nas odpada. Według akali podatko- 
wej wypadnie prawdopodobnie na pojełyńczą grupę 
z większych posiądłości 5, na samo miasto Stani- 
sławów 9, na 3 miasteczka Jezupol, Mariąmpol i Ha- 
licz 2, nareszcie na grupe z włościańskich posiadłości 
10 członków. Stosunek dość szczęśliwy. Rąda miastą 
Stanisławowa hędzie w wielkim kłopocie, zkąd tu 
wziąć 9 kandydatów. Nie brakłoby ich wprawdzie, i 
zdolnych nawet, lecz jakaś apatja sohkowstwa tak 
wszystkich owładnęła, iż z małym wyjątkiem, każdy 
procul negotiis chce swój tylko jąrmuż sadzić! Dopiero 
rada powiatowa, złożona z energicznych i zdolnych lu- 
dzi, któraby troche na to czasu cheiała poświecić, 
może rzucić w ten chaos stosunków gminnych zbawien- 
ne „Stań się!“ W końeu chcę się z wami podzielić 
smutna wiadomościa: Dziś nadszedł do Stanisławowa 
telegram, że poseł Działoszyński zmarł w Późnikach, 
zaścianku szlacheckim pod Manastcrzyskami, gdzie był 
wójtem. Dziś 31. maja go chowają. Byłato poczciwa, 
prosta, sielską duszą — pod siermiega biłó polskie ser: 
ce. Litwa była kołebką jego rodziny. Ubyło jednego 
członka w Radzie państwa, któryby nie zrobił wstydu 
naszej delegacji. Pokój jego zacnej duszy! 


Ostatnie wiadomości. 

W liście z Wiednia, który dzisiaj dopiero 
Otrzymaliśmy, chociaż wczoraj już nadszedł do 
Lwowa, korespondent nasz podaje bliższe szcze- 
góły o poprawkach polskich w komisji adreso- 
wej. Te same poprawki Polacy po wtórzą “w 
plenum izby, lecz niema nadzieji, aby je przy- 
jeto. Przy głosowaniu nad speejalnemi  ustępa- 
mi adresu głosować będa w plenum tak lub 
nie stosownie do treści ustępów, przy „trzeciem 
czytaniu, jeśli ich poprawki przyjęte nie będą, 
głosować będą przeciw adresowi w całości. 

Nadesłano nam z Wiednia regulamin klubu, 
naszej delegacji. Aby zrozumieć tryb działal- 
ności naszej delegacji potrzebna jest wiadomość 
tego regulaminu. , 

Najjaśniejszy Pan odjechał dnia 1, czerwca 
do Pesztu. Po południu przybyły tam również 
dzieci cesarskie. 

Wegierska Izba magnatów przyjęła dnia 1. 
b. m. wnioski o sprawąch wspólnych. 

Dla utworzenia sobie uczeiwszego przyjęcia 
i zasłonięcia się od możebnych skandałów wPa- 
ryżu, car przejeżdżając przez granicę carstwa, 
w Wierzbołowie, wydał d. 29. maja nkaz, któ- 
rego treść telegraficzna jest następująca : „Wszy - 
stkie procesa polityczne, odnoszące się do osta- 
tniego powstania a jeszcze nie ukończone, mają 
być umorzone, osoby uwikłane w nie, z wyjąt- 
kiem poszłakowanych o zwykłe zbrodnie krymi- 
nalne, otrzymują amnestję, i nowe procesa z po- 
wodu powstania nie mają być rozpoczynane, 

Internowanym w głębi Moskwy Polakom 
dozwolony jest powrót do kraju, jeżeli władza 
miejscowa poświadczy ich dobre zachowanie się. 
Duchowni połsey otrzymują pozwolenie do po- 
wrotu przez namiestnika w Polsce. Osoby, roz- 
porządzeniami administracyjnemi wydalone z 
ojczyzny do gubernij zachodnich, przy dobrem 
sprawowaniu się otrzymają pozwolenie do prze- 
siedłenia się na nowo do Królestwa polskiege. 
Duchowni podlegają rezolucji namiestnika. — 
Organa moskiewskie otrąbią ten ukaz zapewne 
jako amnestję obszerną, tymczasem przy wszy- 
stkich ograniczeniach, które go robią całkiem 
iłuzyjnym, — zdaje się on tyczeć tylko samej 
Kongresówki. 

W Moskwie ostatniego maja ogromny ban- 
kiet dla Słowian wyprawiły stowarzyszenia li- 
terackie i artystyczne w głównej sali uniwersy- 
tetu. Ośmnastu prezydentów różnych stowarzy- 
szeń miało mowy. Przemawiali także Palacky 
i Rieger; ostatni życzył lndom słowiańskim 
siły w umiejętnościach , harmonji w rozwoju 
plemion pojedyńczych, i przypominał Grecję sta- 
rożytną. (Smutny obraz upadku!) Podczas ban- 
kietu nadesłano z Czech kilka telegramów. 

Z Zagrzebia donosi telegram d. 1. b. m. do 
N. fr. Presse: Przeciw dziennikarstwu opozycyj” 
nemu spodziewają się surowych kroków. Z tego 
powodu adwokat Mrazovie złożył odpowiedzial 
ność za redakcję Pozora, 1. 

Inny telegram z Zagrzebia donosi dnia 1. 
czelwca: W Slawonii, osobliwie w Osieku, dają 
się czuć agitacje unionistyczne, które się rozsze 
rzyły i na Zagorję za wpływem jednego barona 
Hellenbacha. 

Aftonbladet sztokholmski z d. 1. bm. zaprze 
cza podania Zniernationala i Kölnische Zig., jakoby 
było podpisane przymierze franenzko-szwedzkie. 
Toczyły się tylko poufne rokowania. 

Hamburgska Bórsenkalle zawiera następująca 
korespondencję z Berlina : Pewną jest rzeczą, iż 
hr. Bismark towarzyszyć będzie królowi do Pa- 
ryża. Pojadą także radcy legacyjni Keudełl 1 
Vardehlen, z czego widać, że odwidziny w Fa 
ryżu nie będą jedynie wizytą dworską, lecz da. 
dzą pochop do jakichś rokowań dyplomatycznych 
Również prawdopodobną jest rzeczą, iż w Ber- 
linie będzie dalszy ciąg tych rokowań, gdyż z 
powrotem ma car zabawić kilka dni na dworze 
pruskim. 
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Bruksela d. 2. czerwca. Wedle 
doniesień w dziennikach dzisiejszych W. Porta 
przystała na projekt Napoleona, aby dla zbada“ 
nia skarg Kandjotów, ustanowić międzynarodo 
wa komisję badawczą (enquête). 


Belgrad d. f. czerwea. Ksiażc 


| serbski zwidzi wystawę paryzka. 


Druk erigi da Pillera, 


